
Nr. 68. We iwo wis, sobota icia 9 mama 1901 r Rok m ; v
Przedpłata wynosi ws L w o w ie :

tt*cxoie 24 koron,  —  puirocznie  12 kor, — kwarta ln i*
6 kor .  —  o  ies ięcznie 2 kor.,  za  p rzesy łkę  do dom o 
d opłaca  się 40 h a le rzy  miesięcznie.

I  p rzesy łką  pocz tow ą w  p ań s tw ie  a o s t r ja c k ie m  cało­
rocznie  30 kor. —  półiuczn ie  15 kor. —  k w ar ta ln i*
7 kor. 50  hal .  —  miesięcznie  2  kor.  50  hal .

Z p rzesy łką  pocz tow ą za  g ran icę  do całych N iem iec  roczni* 
42  m a re k  —  kw ar ta ln ie  10 m a re k  50  fen igów  — 
do F rancji ,  Anglji, W łoch  i Szwajcarj i  rocznie  48 
f rank.  60 cen t .  —  kw a r ta ln ie  11 f ra n k ó w  40 cent  

if o r o  R e d a k c j i  „D ziennika  P o lsk ie g o ' :  plac Marjack 
l iczba B i 7. T e le fon  Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c *

N u m er  , ,D z ien n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  8  hal. ,  na prowincj i  IO hal. wychodzi codzienni* nie wyłączając niedziel i śwżai o godzinie 8 rano

Ogłoszenia p rzyjn u ją  w i  L w o w ie
■; i o r u A d m i n i s t r a c j i  , D z i e n c i k a  P o l s k i e g o ' ,  pl.\. 

Marjacki  1. 6 i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie  i na  prowincji .

**'• W ie d n ie :  pp. H aasens te in  & Vogier, (Otto Maas) 
M. Dukes, H Schalek ,  A. Oppelik’s Nacli., Rndoll 
Moosse i J. D a n n e h e rg ;  w P a ry iu  : C. Adam 3ś 
rne  de Varenne.

Jg) - r e n a  przyjmuje się za opła tą  20 halerz)  od jedneg* 
w iersza d robnym  druk iem  (pel.it).

l)mnks.'(:nia r  k lu b ach ,  zaręczynach  i inne p ry w a tn i  
k om un ika ty  po kronice za jeden  wiersz 1 koronę.

f ry w a tu e  korespondenc je  24 i nekrologia 40 halerzy <><1 
wiersza.

t,r-'i>ne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazn P om ieszkam , 
i sklepy po 2 hal .  od wyrazu.

R eklam y w k u b ryce  „ N a d e s ł a n e 1 
60  h a le r z y  od w ie r s z a .

Czas odnowić przedpłatę!!!
„DZIENNIK POLSKI"

kosztuje :
we Lwowie :

k wa r t a l n i e  6  k o ro n
m ie s i ę c z n i e  2  k o ro n y

na prowincji:
kwartalnie 7 k. 50 h.
miesięcznie 2 k. 50 h.

(Za przesyłkę do domu we Lw owie do­
p ła c a  się 40 halerzy).

P r e n u m e r a t o r z y  „Dziennika P o lsk iego ' o t r z y ­
m u j ą  dwa razy w tygodniu

b e z p ł a t n i e
Dodatek powieściowy w formie książki,

eo  czyni w ro k u  104 a r k u s z y ,  ezyli 18 t o m ó w  
p - iw ieśe i  w y b o r o w e j  t r e śc i ,  s w o js k i c h  i o b c y c h  p i ­
sa rz y ,  a n a d t o  m o g ą  p r e n u m e r o w a ć

po wyjątkowo zniżonej cenie
n a j le p s z e  p i s m o  d la  k o b ie t  ( w ra z  z k ro j e m  i d o d a t ­
k i e m p o w i e ś c i o w y m )

„B L D S Z C Z“
po tcen ie  :

we L w o w ie :
kwartalnie 3  korony
miesięcznie 1 korona

na p ro w in cji:
kwartalnie 4 k. 80 h.
miesięcznie 1 k. 60 I..

„Jestże Austrja uzbrojoną?”
L w ó w  8 marca.

Pytanie tego rodza ju stawia konserwatywny 
organ niemiecki L in zer  Yolksbl., w dłuższym ar- 
lykule, a zwraca nań uwagę praska Polifik, j a ­
ko objaw — w dzisiejszych czasach — co naj­
mniej już niesłychanie znamienny. Wszędzie sły­
chać o „upadku Austrji" — biada pistno linckie 
w zywem zaniepokojeniu swego patrjotyzmu 
austrjaekiego — i pisze następnie tak

„Przebywaliśmy minionego roku poza słu­
pami czarno-żółtymi i musieliśmy słuchać roz­
maitych rozpraw o rozpadrtięciu się Austrji, 
jako rzeczy samo przez się zrozumiałej. Czyta­
my pisma i książki zagraniczne i wszędzie spo­
tykamy te do głębi oburzające nas przepowie­
dnie. Pewna gazeta nadreńska rozpoczęła była 
w lutym jeden ze swych artykułów wstępnych 
lymi  słowy. „Od szeregu iat uchodzi w prasie 
francuskiej wszelkich odcieni z a  p e w n i k ,  iż 
rozpadmęcie się monarchji habsburskiej nastąpi 
w niedługim czasie, a najbliższa wielka wojna 
europejska będzie walką państw  rozmaitych o 
„hipy“, z likwidacji Austrji pochodzące..."

Wobec tego można przecież zadać sobie 
powyższe pytanie, ponieważ pomimo wszelkich 
rozterek, wstrząsających cesarstwem, można u- 
ważuc jako lakt niewątpliwy, że tegoż ludy nie 
dadzą się znów tak bez wystrzału zjeść w ka­
szy ! Co do nas, stawiamy zresztą rzeczone py­
tanie dlatego, ponieważ wiemy z doświadcze­
nia, że dyplomaci austrjaecy n i e  p r z e w i ­
d z i e l i  byli wcale ani r. 1859, ani 1866 i 
dopiero wtedy zaczęli wierzyć w wojnę, gdy u- 
słyszeli strzały Francuzów we Włoszech, a P ru ­
saków  w Czechach...

Z tej właśnie przyczyny zażywamy tej o- 
brzydliwej gadki, że Austrja s p ó ź n i a  s i ę  
zawsze o jednę ideę. Czy te błędy krótkowidz- 
twa, łatwowierności, dobroduszności itp. zo- 
slaly od czasu owych zdarzeń napraw ione?

Chcielibyśmy w to wierzyć, lecz czy dla 
lego wszelka obawa jest płonną, a trwoga — 
żali nie stanie się tak, iż znowu znajdziemy się 
w obligu zapoznanego niebezpieczeństwa, nie­
przewidzianej jakiejś katastrofy — jestże ta 
Irwoga zupełnie nieuzasadnioną?

W tej trwodze umacnia nas właśnie r o z- 
p a c z l i w e  p o ł o ż e n i e  p a r l a m e n t u .  
W nim to pracuje stronnictwo, k t ó r e  d ą ż y  
d o  r u i n y  p a ń s t w a  i które paraliżuje jego 
działalność od wielu już lat! S tronnictwo to jest 
szczere i nie ukrywa pragnień swoich: r o z b i ­
c i a  państw a! Widzieliśmy je kiełkujące, po­

wstające i rosnące; dziś ono stało się dość już 
silne. I c ó ż  c z y n i ą  k i e r o w n i c y  p a ń ­
s t w a  p r z e c i w  t e in u s t r o n n i c t w u ?  
Albo nic zgoła, albo coś takiego, co właśnie je 
wzmocniło, jak np. rozwiązanie izby i nowe 
wybory. Więc znowu brak przezorności, uwagi, 
czujności i energji! Rzecz prosta, iż zło i nie­
bezpieczeństwo wzrasta, skoro nikt przeciw 
niemu nie występuje. Rzucono pochodnię walki 
r e l i g i j n e j  pomiędzy lud, a r o b o t a  z a ­
g r a n i c y ,  zwłaszcza pastorów protestanckich, 
jest w tej mierze dowiedzioną. I cóż się dzieje 
przeciw tem u?  Spi się smacznie, jau ongi w la­
tach 1859 i 1866, jak gdyby nie ukrywało się 
w tern żadne niebezpieczeństwo. Nasze ustawy — 
powiadają — nie wystarczają, aby występować 
przeciw tej niepraktykowanej agresji!

Lecz niechaj temu wierzy, kto chce. Wobec 
palącej kw estji ; być albo nie być, z a t e m  b y ­
t u ,  państwo stare i uporządkowane ma chyba 
dość. ustaw — a gdyby ich rzeczywiście nie 
było, to może je mieć w ciągu 24 godzin ! Jeśli 
przeto sternicy tej monarchji istotnie tak rozu­
mują, to w takim razie czas zaprawdę najwyższy 
zap y tać : c z y ś m y  t e ż  u z b r o j e n i ?

Niejedno państwo w Europie jest wstrzą­
śnięte i znajduje się w ciężkim położeniu. Wło­
chy, Hiszpanja, Francja wiją się w zapasach z 
najtrudniejszymi stosunkami, wpadają z jednego 
przesilenia w drugie, a mimo to nikt nie 
mówi o upadku lub rozbiciu się którego z tych 
państw — d l a c z e g ó ż  t o  w ł a ś n i e  s ł y ­
c h a ć  o A u s t r j i ?

Sam ten fakt daje wiele do myślenia. Wi­
docznie zachodzą tutaj osobliwe jakieś okoli­
czności, które u tamtych nie istnieją wcale. 
Tkwią one być może w kwestji narodowościo­
wej i w s ą s i e d z t w i e ,  w działającej sama 
z siebie sile atrakcji... Reasumując spostrzeżenia 
nasze, te polityczne i religijne napaści nu Au- 
strję s ą  w y p ł y w e m  s t a n o w c z e g o  p l a -  
n u , wielkiego mocarstwa, jasnych dążności 
i dlatego zapytujemy na cały glos : jestże Au­
strja uzbrojoną?"

Zbyteczne chyba dodaw ać, które „wielkie 
mocarstwo" i które stronnictwo ma organ kon­
serwatywny na myśli. Z naszej strony zauw a­
żamy, że niezliczone już razy zwracaliśmy oczy 
sfer kierujących na krecią robotę p r u s o -  
f i l ó w  austrjackich, którzy pod bokiem zamku 
Habsburgów i pod okiem władz centralnych, 
knują k r z y ż a c k ą  z d r a d ą  przeciw państwu 
i dynastji...

Król serbski o swoim ojcu.
Król serbski Aleksander miał tymi dnia­

mi dłuższą rozmowę z korespondentem pary­
skiego Fic/ara w kwestji zarzutów, jakie mu 
czynią z powodu jego nieobecności na pogrze­
bie ojca Milana, zmarłego w Wiedniu. Król 
oświadczył, że jest to złośl iwość, jeżeli mu przy­
pisują brak miłości synowskiej do ojca. Choro­
ba Milana przyszła tak szybko i niespodziewa­
nie i tak prędko spowodowała katastrofę, że by­
ło dla Aleksandra niemożliwem, na czas jeszcze 
przybyć do Wiednia. O nieobecności na po­
grzebie wyraził się król: „Wstrzymałem się od
przybycia na pogrzeb, bo pomimo smutku i bó­
lu po stracie ojca nie mogłem zapomnieć, co 
przedewszystkiem winien jestem memu narodo­
wi. W Scrbji przeważało zdanie, że nie nale­
żało brać udziału w uroczystości pogrzebowej 
tego, któremu eo p iaw da  Serbja zawdzięcza swą 
niezawisłość, ale powzięła doń żal głęboki, że 
się na obczyźnie kazał pochować. Pomiędzy 
m ną a ojcem nie istniały prawie różnice prze­
konań. Jakże się często zdarza, że syn zawiera 
śluby małżeńskie nie po myśli ojca, a przecie 
konflikt między nimi z tego powodu nie trwa 
wiecznie. Ojciec nie okazywał mi n ienaw iści; 
różnice w naszych przekonaniach były wyłącznie 
natury  politycznej.

Sposób rządzenia, jakim się kierował mój 
ojciec, zdawał tni się niezgodny z duchem de­
mokratycznym i liadycjami narodu serbskiego. 
Nigdy on nie chciał się zgodzić na reformy we­
wnętrzne. Jego polityka zagraniczna była źle in­

spirowana i niejednokrotnie wywoływała naprę­
żenie sytuacji między Serbją, a tern lub owem 
mocarstwem.

f!o się tyczy stosunku do Austrji i Rosji, 
to polityka Milana była w sprzeczności z inte­
resami, tradycjami i uczuciami narodu serbskie­
go. W  rzeczywistości, król Milan nigdy sic z tem 
nie umiał liczyć, że Serbja nie zapominając 
nigdy o węzłach, jakie pod względem rasy i re- 
ligji łączą ją  z Rosją, chciała zachować przy­
jazne stosunki z Austrją. To zapoznanie sto­
sunków wywoływało często sytuacje kompromi­
tujące, tem szkodliwsze, że stały w sprzeczności 
ze skrytemi życzeniami narodu serskiego. Dzięki 
tej awanturniczej polityce tak wewnątrz. jak i 
na zewnątrz, zbliżał się kraj do cli wili, w któ­
rej już żadnego wyjścia nie było. Musiało wice 
nastąpić usunięcie tego, kto zawinił takiego sta­
nu rzeczy. Rząd reakcyjny, ugruntowany przez 
mego ojca i zagrażający żywotnym interesom 
Serbji, musiał ustać.

Od czasu mego ożenienia się. staram się 
o utworzenie stałego m in is ters tw a, złożonego 
z ludzi utalentowanych, z programem jasnym, 
odpowiadającym życzeniom narodu".

Następnie mówił jeszcze król Aleksander 
o ekonomicznych zadaniach Scrbji, o eksporcie 
produktów kraju i o stworzeniu pr. emyslu rol­
niczego i o (inansacb Nakoniec wspomniał 
jeszcze o oczekiwanym przez lud cały radosnym 
wypadku, który mu da następcę tronu.

Korespondencje.
A b b a z j a  w w. poście. 

(Powrót zim y. — Szkody. — A bhasja  -i. R i  
mera. — K siążęcy noście. — Corso w Riece. — 
M askuw y bal. — Pożar. —- Polary. — W y ­
bory do kom isji zdrojowej. — N iektóre braki).

1 zawitała do nas nieoczekiwana, biała, 
mroźna, złośliwa!... Po prawdziwej wiośnie 
jaką mieliśmy na początku lutego, dosta­
liśmy prawdziwą zimę na ostatki. Już w 
gajach zakwitły fiolki, w ogrodach róże i ka- 
melje, na wybrzeżu i okrętach zaroiło się od 
letnicli toalet, gdy w tem pocisnął mróz do­
chodzący do — 5° z zimnym, przejmującym 
wiatrem. Ale to, cośmy mieli w Abbazji, nie da 
się porównać z przykrościami, jakie przeszły 
rw iery  włoskie i francuskie. Ucikinierzy, k tó­
rych z tamtąd dosyć tu mamy, opowiadają, że 
tam zima ogromnie uczuć się dala. lem wię­
cej, że tam nie znają, jak w Abbazji, pieców 
kaflowych i podwójnych ok#rf* Piece tamtejsze 
zaledwie świecą, ale pewnie me grzeją ; to też 
dezerterzy nicejscy rozkoszowali się tu przy 
ognisku. Opowiadają także, że mrozy wyrzą­
dziły szkody na jakie miljon franków w pal­
mach i egzotycznych roślinach. W Abbazji 
szkody są znacznie mniejsze, ale przecież jakaś 
10 część palm i południowych roślin zginęła. 
Stało się to skutkiem zbytniej ufności ogrodni­
ków w siłę wiosny. W ogrodach arcyksięna 
Józefa w pobliskiej Riece, mimo, że fam było 
znacznie zimniej, nic nie ucierpiały krzewy i 
kwiaty, gdyż były starannie zaopatrzone i d-iś 
kąpiąc się w promieniach słońca, czarują wprost 
swą żywością.

Zimno panujące w ostatki było też po­
wodem, że zupełnie słusznie odłożono corso 
kwiatowe zamykające karnawał — na dzień 

marca. Stało się to pono także w uwzglę­
dnieniu życzeń bawiących tu arcyks. Ottona i 
W. ks. Luksemburskiego, stałego gościa A bbazji. 
Bądź co bądź ze względu na kuracjuszów stało 
się bardzo dobrze. Ostatki obchodziliśmy w 
Riece, gdzie odbyło się corso z nieodzowną ba­
ta I ją  confetti, pod czem się rozumie grad gipso­
wy, lecący z balkonów okien, powozów i ulicy. 
Pomimo zimna bawiono się doskonale, bez 
ujemnych skutków.

W Abbazji karnawał zakończyliśmy w spa­
niałym balem maskowym w salach hotelu Ste- 
fanji i katastrofą! — W  chwili największego oży­
wienia, zawiadomiono obecnego na sali p. 
Schmidt-Zabierów. że jego piękna willa w Vo- 
losce stoi w płomieniach W ypadek ten wywo­
łał żywe ubolewanie, gdyż pani domu jest Polką

W OJCOW ŚLADY...
POWIEŚĆ 

przez Kazimierza L askow skiego

Na te słowa twarz Tadeusza powlokła się 
raptownie bladością, w oczach odmalował się 
ból drętwy. Osunął się z kolan. Drżał.

— T a d z iu ! — jęknęła przerażona.
Spojrzał błagalnie w jej oczy. I nagle, po­

chwyciwszy wyciągnięte dłonie, jął, natarczywie 
całując, pytać:

— Kochasz? Kochasz? Bronia! Bronia!
Aż wreszcie przeleciało między nimi ci­

che: „tak!"
— Nie płacz — przemówił teraz, oddycha­

jąc ciężko. — Kochasz! Nie płacz!
Ale jej oczy zaczęły jeszcze bardziej wzbie­

rać. Przytuliła mokrą twarzyczkę do jego tw a ­
rzy i ledwie dosłyszalnym głosem szepnęła:

— Ale ja pójdę za pana Wilkosza.
Wstrząsnął się gniewnie i rzekł z m o c ą :
— Nie pójdziesz za żadnego Wilkosza!
Siły mu się wyczerpały.
— Daj mi rękę, Broniu! — poprosił. — 

I siądź obok... Nie pójdziesz ?a pana Wilko­
sza — powtórzył, usiłując przyciągnąć ją  do 
siebie.

— C hodźm y! C hodźm y! —- zaczęła z nale­
gającą prośbą. — Boję się... Chodźmy!

— Ptaku mój trwożliwy! — przemówił 
słabnącym głosem.

— Boję się! — westchnęła znowu, spu­
szczając oczy.

Objął ją  w pół i z gorączkowym pośpie­
chem mówił:

T-  Ty m o ja ! ty z ło ta ! ty szczęście! nie 
bój s i ę ! Tylko k o ch a j! tylko kochaj! jak dziś 
kochaj! na zawsze kochaj! bez pamięci! na 
w ieki! na śm ierć!

Jął całować w rozchylone lepkie wargi.
— Ja tak pragnąłem twego kochan ia! Tak 

p ragną łem !
— Pojedziesz... — szepnęła, łkając.
— Zostanę! Broniu! Ty wiesz, że zostanę...
Chciał mówić więcej, ale wzruszenie nie

dopuściło słów. Ale rąk jej nie puszczał i złotą 
główkę do piersi tulił.

Po chwili podniósł rękę do zranionej 
skroni.

— Potłukłem się bardzo — przemówił, 
ukazując oczyma rdzawą plamę krwi na ubra­
niu. Wsparł się na jej ramieniu, usiłując po­
wstać, lecz syknął z bolu.

— Pobiegnę o pomoc — rzekła z prze­
strachem.

— Nie! nie! nie potrzeba! To przejdzie... 
Jeszcze chwilkę... małą chwilkę... Mnie już le­
piej... Jeszcze chwilkę...

Poprawiła opasek.
— O tak! Dobrze... bardzo dobrze! Jak tu 

ładnie, Broniu! — szepnął. — Patrz...
Zwrócił z Ludnością głowę ku słońcu 

i spojrzał.
— Patrz... jak ładnie... Te pola skąpane 

w blasku, to niebo spokojne, te drzewa cii be, 
ta rola lśniąca jak aksamit! Tu bardzo ładnie... 
Teraz widzę, jak tu ładnie.

Nikły uśmiech oplawił mu oczy.
Od strony dworu rozbrzmiewał pogwar 

zmięszanych głosów, turkot i tętent szybko pę­
dzonych koni.

Bronia zwróciła rozmarzone oczy w slronę 
dolatujących odglosów.

— Wujcio! ciotunia... Ach! — przemówiła 
drżąc na całem ciele i machinalnie poprawiając 
nieład odzieży. W oczach dziewczęcia odmalo­
wały się n ap rzem ian : przestrach i zawstydzenie.

• Tadeusz uniósł również głowę, z wysiłkiem 
usiłując powstać.

Zrozumieli obydwoje, co się stało.
Zresztą domysł był łatwy.
Rozhukany gniadosz, wpadłszy bez jeźdźca 

na dziedziniec stajenny, zaalarmował dwór cały. 
Okrwawiony bok konia potwierdzał przypu­
szczenie strasznego wypadku. Dano znać do 
dworu i w parę minut potem pędził kto żyw ku 
Czarnowodom...

Jakoż niebawem ukazało się na drodze 
kilku cwałujących konno służby, a potem na

z urodzenia i jest zawsze miłym łącznikiem tu ­
tejszego towarzystwa.

Z Polonji bawią tu obecnie ks. Ad. Lu- 
bomirska z dziećmi, ks. Zdzisław Czartoryski z 
Poznańskiego, hr. K. Lanckorońscy, lir. Polu- 
lieka, Janowie Gnoińsey, M o r a w s c y .  Raciborscy. 
Kozłowscy, ftniewoszowie, Chłapowscy. Wolań- 
scy, Skarbkowie, panie Yau|ucr#t. Woyde, Ho- 
łyńska, prol. Znamierowski i w. i. Główną kwa­
terą Polonji jesl naturalnie „Ayram" willa za- 
śnego dra Henryka Ebersa, klóry gorliwie zaj­
muje się zdrowiem i przyjemność iami swych 
licznych pupilów. Pod jego okiem przebywamy 
też najróżnorodniejsze kuracje -  szczeliwie! 
Bawił Lu także t wórca pięknego pomnika Dietla w 
Krynicy prot. Zawiejski, od lat p rze lew ający  we 
Włoszech. Przygnały go tu mrozy, panujące na 
południu, a ogrzał się nie tylko fizycznie, ale 
moralnie.

Dzis zapomnieliśmy już zupełnie o zimie i 
rozkoszujemy się promiennem słoń' om i cza­
rem obudzonej jego ciepłem wiosny. W tych 
dniach zawiązaliśmy też konjib l. i d e m  prze­
prowadzenia wyboru dwóch członkow komisji 
zdrojowej z grona publiczność^. Jest powsze- 
clinem i slu.szneni życzeniem, ażeby Polacy i 
Węgrzy, którzy znacznego dostarczają kontyn­
gentu kuracjuszów, mieli swych reprezentantów. 
Nie wątpimy, że kandydat nasz dr. E b e r s  
zjednoczy nie tylko glosy całej polskiej kolonji, 
ale i głosy bywalców, którzy go stale darzą 
swą sympatją. Że ją  posiada w.szerokich w arst­
wach, dowodem lego jego wybór na wicepre­
zesa tutejszego Towarzystwa lekarskiego. A w ko­
misji przydałby się człowiek niezależny i ener­
giczny. bo choć Bóg i przyroda uposażyły 
Ahbazję nader hojnie , ręka ludzka nie jtwŃio 
ma tu jeszcze do zrobienia. Chwilowo najbardziej 
dokucza nam kurz na ulicach, nie domaga 
także prymitywne, a k sztowne oświetlenie, na 
pobrzeżu w wielu miejscach dotkliwie czuć 
brak barjer, a nadto otwarte są kweslje fia­
krów. systemu urządzania wspólnych wycieczek 
i ważniejsze jeszcze kwest je sanitarne. To też 
wybór dra Ebersa, obznajomioncgo ze stosun­
kami Abbazji, byłby bardzo korzystny dla jej 
rozwoju.

Spodziewamy się niebawem obaczyć tu 
was, reprezentantów (trasy. Zapewne nie wielu 
znajdzie się am atorów  jazdy koleją aż na miej­
sce i przeważna ezęść pojedzie na Riekę. Nie 
wątpimy, że (trzy tej sposobność znajdziecie 
nas, aby odwidzić znajomych i ucieszyć się 
obrazom prześlicznej wiosny. A wręc do wi­
dzenia w początkach kwietnia, w przejaździe do 
Dubrownika. (P r.)

P r a g a  J marca.
(S trejk  w D ir a d td J u b ile u s z  : J a k  się robi N iem - 

■ ( ó w?  Ruch w ydaw niczy: Sji. TurM usky).
Niedawno temu mieliście u siebie we Lwo­

wie zatargi w łonie orkiestry teatralnej; dlacze­
góż i my nie mielibyśmy lu także mieć coś po­
dobnego? Tylko, że gdy u was przebieg zatargu 
miał charafer względnie spokojny, a w rezulta­
cie sztuce nic nie zaszkodził, u nas tria się rzecz 
zupełnie inaczej. 1 fu początek miał swe miejsce 
w nietakcie dyrektora opery, pana Kovaszovica, 
klóry nie bacząc, że ma do czynienia z żywio­
łem inteligentnym, muzykalnie wykształconym, 
a wiec i drażliwym na punkcie honoru, postę­
pował sobie iście po drakońsko. Skończyło się 
na lem. że muzycy oświadczyli, iż pod batutą 
p. K. nic zostaną. Nie zostali też osamotnieni, bo 
do zmowy przyłączyły się i il ió iy  męskie opery 
i toclmiczny persona!. Dyrekcja „Narodniho di- 
vadla“ zamiast uglądnąć w sprawę i zbadać 
zarzuty, podnoszone przeciw kapelmistrzowi, 
wezwała pisemnie opornych do uległości.

To podziałało wręcz przeciwnie, a gdy i o 
polepszeniu materjalnem syluacj; nie chciała 
dyrekcja nic słyszeć, urządzono strejk, m o­
dnym obyczajem, dyrekcja D icudia  zaś rozpi­
sała konkurs na zorganizowenie nowej orkie­
stry. Sympatia ogółu jesl dotąd stanowczo po 
stronie 'strejkuj.mych a liczne oliary pieniężne 
z kraju i zagranicy, mają umożliwić: wytrwanie 
w żądaniach.

Tymczasem D iv a ń o  łata repertoar d ram a­
tem i komedją. W sprawie załagodzenia tego 
slrejku artystów, odbył się już cały szereg zgro­
madzeń, które jednak nie doprowadzity jeszcze 
do pożądanego rezultatu pojednania. Co p ra ­
wda, dyrekcja zanadto twardo upiera się przy 
swojem, zwłaszcza, co się tyczy ponownego a n ­
gażowania wszystkich, którzy „pracę" zastano­
wili. Swoją drogą jest tu ogólna opinja, że 
dyrekcji nie uda się w krótkim czasie zebrać sił 
odpowiednich, któreby dorównały dotychczaso­
wej orkiestrze i chórowi. Wszyscy tu przewi­
dują, że zajścia te fatalnie odbiją się na losach 
opery praskiej.

Tutejszy świat naukowy obchodził tymi 
dniami 70tą rocznicę urodzin prezesa czeskiej 
akademji, Józefa Hlavki, honorowego doktora 
jagiellońskiego uniwersytetu. Owacje, jakie mu 
z okazji tej robiono, godne zaiste człowieka, j a ­
kim nie wiele narodów poszczycić się może. 
Cyfry mówią o tem najlepiej. I t a k :  dal Hlavka 
w r. 1888 2U0.0UU zł. na założenie czeskiej 
akademji umiejętności. 22.000 na fundację dla 
s tudentów czeskiego uniwersytetu, 25.00O dla 
studentów politechniki czeskiej, 35.000 na wy­
dawanie czeskich dzieł. 15.000 na pomnik św. 
Wacława, obiecał zaś jeszcze 100.000 zł. na 
fundusz dla młodych uczniów akademji, dla 
kształcenia się za granicą.

Gdy tak patrjoci czescy w miarę możności 
pracują nad krzewieniem ducha narodowego, 
władze wobec niepewnych stosunków języko­
wych, chciałyby przynajmniej cyfrowo obniżyć 
rozwój czeskości. Przykładem tego ostatni spis 
ludności(tJprzy którym „narobiono" o wiele wię­
cej Niemców, niż ich jest w rzeczywistości w 
Czechach. I znowu cyfry na dowód: Np. w Bu- 
dziejowicacli przy spisie w r. 1890 naliczono 
Niemców 16.300, Czechów zaś 20.700. Tymcza­
sem miejscowi Czesi urządzili spis na własną 
rękę i o dziwo! Pokazało się, że jest Czechów 
24 506, a Niemców tylko 10.395. Było to przed laty 
dziesięciu; obecnie ludność czeska wzrosła tam 
o 7000 ludzi, niemiecka o 150. Z tego widać, 
że praca nad ludem nie idzie marnie i Macierz 
szkolna, która czem raz większe zyskuje w na­
rodzie znaczenie, może być dum ną z wyników. 
Budżet jej w tym roku wynosi 673.982 koron 
w wydatkach. Imponująca to suma, jeżeli się 
zważy, że z funduszów ma Macierz 76.086, resztę 
zdobywa się jedynie drogą składek!

Z ruchu wydawniczego mam do zanotowa­
nia wyjście I. tomu wydawnictwa B ibljo teki sło­
w iańskiej, zawierającej hislorję pierwszego zja­
zdu słowiańskiego w Pradze. Drugi tom pomie­
ści w sobie wspomnienie Edwarda Jelinka. R e­
daktorem B ibljo teki jest p. Czerny.

Nakoniec wspomnieć jeszcze muszę o zm ar­
łym śp. .Józefie Turnowskym. Nie był on orłem 
w literaturze, ale żywot jego był bądź co bądź 
ciekawym z uwagi, do czego może doprowadzić 
samopomoc. Urodzony w r. 1838, uczył się 
zrazu kupiectwa, potem był aktorem, a w r. 
1871 poświęcił się zawodowi dziennikarskiemu. 
Pisywał do Slow ana  i Pokrola, a  od r. 1881 
był sekretarzi-ni klubu słowiańskiego. Gdy zało­
żono „Macierz szkolną" był jej sekretarzem, 
a poszedłszy następnie na emeryturę, wstąpił 
do redakcji H lasu  Naroda. Najważniejszem 
dziełem TurnowskyCgo jest „Dola i żivot Josefa 
Kajetana Tyla". Pisma jego wydał Turnnw sky 
w 15 tomach.

Z kraju.
Buczaęz. (W ydan ie  koncesji). Z prawdziwem  

oburzeniem przychodzi nam publicznie napiętnować 
jako bezprawie, wydanie koncesji na prowadzeni” 
szewstwa Benjaminowi Ebensteinowi, handlarzowi 
skór i obuwia. Fałszywe wyrobił sobie w Potoku 
Złotym świadectwa wyzwolenia na czeladnika, fał­
szywe, bo są na to dowody, że nie był ani termi­
natorem przez czas przepisany, ani czeladnikiem. P , 
starosta dr. Niewiadomski, widząc brudną sprawę, 
mimo presji wywieranej na niego przez pewne oso 
by. nie chciał podpisać mu karty przemysłowej na 
prowadzenie rzemiosła; nie chciał, bo nie można 
było, skoro oszustwo Ebensleina było tak jak w i­
doczne. Skoro jednak dr. Niewiadomski ustąpił, jego

załomie ogrodowego oparkaniema oboje Gł • 
bocey

Głębocki biegł bez czapki, z rozwianym 
włosem, wołając: przerażonym głosem :

— Prędzej, kio w Boga wierzy! Prędzej!
Za mężem, prowadzona przez Opeckiego,

spieszyła pani Głębocka, słaniając się i dygocąc 
jak w febrze.

Po chwili na zakręcie pojawił s,ę faelon 
Buczkowskich. o których w pierwszym m om en­
cie popłochu i rozpaczy zapomniano.

Wulok nadbiegających oprzylomnił T ade­
usza. Mimo dolegliwego holu i osłabienia, chciał 
iść naprzeciw.

— Nastraszyłem wszystkich... Ojciec... Ma­
ma... Lucjan... — odezwał się, próbując postą­
pić naprzód.

Ale wzruszenie zaczęło nim owładać i twarz 
powlekać bladością. Więc instynktownie wycią­
gnął ręce przed siebie do stojącej martwo obok 
„Głowicńki". Osuwające się z rany skrawki 
płótna przysłoniły mu oczy, nie dozwalając doj­
rzeć skamieniałego wyrazu twarzy panny Lip­
skiej.

Tej zai  nagła trwoga odebrała sił ostatek 
i pamięć wszystkiego, co zaszło, wypełniając 
myśl i.iłą uTzucietn niewypowiedzianego roztkli- 
wienia i żałości.

Wydało jej się, że popełniła jakiś grzech 
ciężki, za który pokuta nadejść musi i ból wielki 
wypełnił jej oczy łzami. Stała więc bez ruchu,

z rjpsą łzawą u źrenic, z opuszczonemi bezwła­
dnie rękoma, przelękła, prawie nieprzytomna, 
szepcąc z całej głębi s e rc a :

— Boże ! B oże!
Dłoń Tadeusza dotknęła drżącej Libici.
— Chodźmy... Broniu! — przemówił. — 

Chodźmy... Szukają .
Uderzyła w płacz głośny, nerwowy...
— Chodźmy — powtórzył. — Daj mi rękę... 

Co tobie? Broniu!
Poprawił spiesznie opadającą na oczy 

opaskę.
W  tej chwili donośny krzyk kilkunastu ust 

przebiegał polom.
— Zobaczyli nas! Chodźmy! — przynaglił 

wspierając się na jej ramieniu. H op! hop! -  
krzyknął, pociągając odrętwiałą „Głowienkę" 
za sobą.

Odpowiedział mu okrzyk radosny i stary 
Głębocki wpił się mokremi oczyma w twarz jedy­
naka. Potom zaświeciły źrenice maiki, objęło 
rannego serdeczne ramię Lucjana, rozbrzmiały 
współczuciem drgające głosy Buczkowskich i n ad ­
biegającej służby.

I nastała chwila tylko łzom dostępna, 
w której ciężkie westchnienie przebytej trwogi 
łączy się z niemą modli* wą dziękczynienia, a żal 
z radością.

Wreszcie usadowiono rannego w ekwipażu 
z Borzkowic.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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zastępcy prowizoryczni. nie znając widocznie sprawy, 
karlę mu wydali. Doszło więc do tego. że dziś Eben- 
slein drwi sobie z prawa i słuszności, otworzy! war­
sztat. ma siedmiu czeladników, na wielką skalę 
pncygo'o\vnje skład obuwia na święta wielkanocne, 
majstrowie zaś szewscy są bezradni, bezsilni, wobec 
kapitału, sprytu i wpływu Ebensleina, głośno na­
rzekają i oburzeni są do najwyższego stopnia, bo 
mają zagrożone s ój byt i tak już nędzny. Nie 
mają jednak środków na długie procesy, ani nie 
znają sposobu, jakiego uż.y' nnleż.y. aby zamknąć 
warsztat Ehensteinowi. Odzywają się tedy na tem 
miejscu z gorącą prośbą do namiestnictwa i proku- 
ratorji, by jaknnjrydilej wkroczyły w tę sprawę, sta­
nęły w obronie pogwałconego prawa i biednyeli maj­
strów i pociągnęły winnycfi do odpowiedzialności i 
l.o bezzwłocznie, bo sprawa ciągnie się już kilka 
miesięcy, a wszelkie starania i skargi szewców prze­
ciw Ebensteinowi okazały się niestety bezkutee/nemi.

N o w y  Sącz. ( Z  tow. yeda  .ogiczuego) Wy­
dział tutejszego oddziału towarzystwa pedagogiczne­
go, chcąc umożliwić ogółowi nauczycielstwa branie 
udziału w obradach i zapoznanie się z celami towa­
rzystwa, uchwalił odbywać posiedzenia w różnych 
miejscowościach powiatu. Ostatnie odbyło się w  
Starym Sączu. Ze względu na to. iż. większość 
zgromadzonych nie była na ostatniem posiedzeniu, 
na którem prezes oddziału, inspektor p. Zngrodzki, 
miał odczyt o ks. Stanisławie Konarskim, a na po­
rządku dziennym tego posiedzenia był odczyt p. t. 
„Collegium nobilium ", stanowiący dalszy ciąg po­
przedniego, przeto p. Zagrodzki zaznaczył krótko do­
niosłe znaczenie ks. Konarskiego dla szkolnictwa 
polskiego poczem p. Maksymiljan Klag, nauczyciel 
szkoły wydziałowej męskiej, wygłosił odczyt o „Col­
legium nob ilium *.

Sprawozdanie o wieczorku, urządzonym za ini­
cjatywą wydziału, złożył sekretarz oddziału. U chw a­
lono następnie posiedzenie odbyć w Nowym Sączu. 
Dyrektor szkoły wydziałowej żeńskiej w jaśle, p.  
Bernadzikiewicz, wygłosi na nietn odczyt z działu 
nauk przyrodniczych.

(K arnaw ał)  był u nas bardzo ożywiony. OJ- 
było się kilkanaście wieczorów z tańcami. Najlepiej 
powiódł się bal straży skarbowej, na którym do po­
loneza stanęło przeszło 8 0  par Bawiono się do ra­
na, a piękne karneciki stanowią dla pań miłą pa­
miątkę lej zabawy.

(C zytelnia m ieszcz ńska). Stowarzyszeniem, 
które u nas stosunkowo najsilniej się rozwinęło i 
zaznacza się ciągle pełnią życia, jest .Czytelnia m ie­
szczańska . Jak sprawozdanie wydziału wykazuje 
liczy Czytelnia* przeszło 1 5 0  członków, tak z m ie­
szczaństwa, jak i inteligencji. Fundusz na budowę 
własnego domu wynosi 6 6 1 5  koron. Na ostatniem  
walnem zgromadzeniu prezesem .Czytelni'1 na rok 
1901 wybrano p. St. Kmietowicza, obywatela i ra­
dnego miejskiego, jego zastępcę p. Józ i'a Kumora, 
urzędnik Kasy oszczędności Nadto wybrano 9 wy­
działowych, 4  zastępców i komisję kontrolującą, w 
skład której weszli pp. dr. Sztuber i FeliLs Długo­
szowski. Na wniosek dra Barbackiego ustępującemu 
wydział, wyrażono uznanie za gorliwą pracę. Ponieważ 
dotychczasowy lokal jest za szczupły uchwalono na 
wniosek p. Kumora zmienić lokal na odpowiedniej­
szy. Dążeniem teraźniejszego prezesa i zarządu jest 
przez urządzanie wieczorków i przedstawień amator­
skich zbierać fundusz na budowę własnego domu. 
Jeden z wieczorków takich, poprzedzony przedstawie- 
n em amatorskiem odbył się dnia 9 lutego. Amato­
rzy odebrali dwie sztuki. .Szkoda w ąsów ' i .B ar­
tosz z pod Krakowa' i wywiązali się ze swego za­
dania doskonale. Głównie odznaczyli się: p. Pawli- 
kówna i pp. Mięsowicz i Biernatik. Po przedstawieniu  
tańczono do rana. D ef.

Przeworsk, (Mocznica styczniowa).  Stara­
niem tutejszego „Sokoła" odbył się tu dnia 2 3  lu­
tego wieczór muzyczno-wokalny ku uczczeniu pa­
mięci powstania z r 1 863 . Po słowie wstępnem  
nastąpiły produkcje wokalne i muzyczne, oraz de­
klamacja „Reduty Ordona*. Podobał się bardzo 
śpiew chóru pod dzielnem kierownictwem p. Mi..., 
dalej duet pp. M. i F., solo p. C. i solo na skrzyp 
cacłi p. St... przy akompaniamencie fortepianu przez 
pannę K. Zarzucić jednak można, że program w ie­
czorku nie był dobrany odpowiednio do chwili, któ­
rą czczono. Nie było na nim rzeczy naszych, lecz 
jakieś melodje cygańskie, rapsodje węgierskie itp.

Strzyżów nad W isłokiem . (Pożegnanie).
Dnia 28 lutego> br. żegnaliśmy tutaj ks. Stanisława 
Jarka, wikarego i katechetę. W ciągu swego 7- 
łetińego pobytu zyskał on sobie swoim nieskazitel­
nym charakterem, jakoleż i niezwykłą pracowitością 
szczególny szacunek i poważanie tak między inteli­
gencją, jakoteż i między ludem. To też niespodzie­
wane przeniesienie go na nową posadę do Prze­
myśla spadło jak grom i napełniło serca wszystkich 
wielkim żalem. Żegnali go wszyscy serdecznie, a 
prawdziwie rozrzewniającym byl widok, gdy setki 
ludzi spieszyły na stację kolejową, celem ostatniego 
pożegnania księdza Jacka. Muzyka, składająca się z 
małych szkolnych chłopców pięknie grała, żegnając 
swego zalożycieia i protektora. Salwy z moździerzy 
oznajmiły nadejście pociągu, którym to ks. Stani­
sław Jarek ze słowami .zostańcie z Bogiem", Strzy­
żów opuścił.

Ż ółkiew . ('W ściekły pies)  pokąsał tu kilka 
osób. które odesłano do Krakowa do zakładu dra 
Bujwida.

WDZIENNIK POLSKI”
kosztuje miesięcznie

1  zł. we Lwowie,
%  zł. 25 • ■na prowincji.

K R O N I K A .
Djarjusz lw ow ski.
S o b o t a  9 marca.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e ­

c k i e :  W zakładzie fizycznym uniwersytetu, ul. Dłu­
gosza, godz. 6 —7 wiecz. dr. L. German : „Szekspir 
i jego d z ie ła : W iele hałasu o nic, Jak się wam
podoba.* — Uniwersytet, ul. św. Mikołaja 4, godz. '/t 8 
do 7*9 Pr°i- *L N usbaum : „O budowie i życiu

zw ierząt: Świat w  szkarłupni i życic w otchłaniach 
morskich." Z demonstracjami.

„D')tn naroduy*: Koncert na d chód piśm ien­
nictwa ludowego o godz. 7 wieczorem.

Teatr m iejsk i: „ł.ueja z Lauiinrrinnoru". opera. 
Poi-zatek o godzinie 7 wieczorem

Kalendarz. S o b o l a  -9 i
s ło ń c a  o g o d z in i e  i> m in u i

Franciszki p. Wschód
i-tiód n gmizuuc

5 i r, n 111L 1 0
W iadom ości osobiste. Namiestnik lir. Leon 

P i n i ń ś k i  powrócił do Lwowa.
Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 

wybór Slaniełuwa lir. Tarnowskiego, właściciela dóbr 
w Soialynice. na prezesa, a Leonarda W iszniew skie­
go w Drohobyczu na zastępcę prezesa rady powiato­
wej w D oliobyczu.

Po raz trzeci zwracamy uwagę pana radcy 
dworu K r za  c zk o w s k i e g o na nieporządki, panu- 
jąi-ę na pl. Marjackim, z powodu nagromadzenia 
w tym punkcie miasta nadmiernej liczby protegowa­
nych dorożkarzy. Zapytujemy, kiedy nareszcie policja 
zabierze się do uporządkowania lej sprawy? Coś po­
dobnego nie istnieje w żadnent mieście.

Z Kasyna m iejskiego. Z przyczyn od za­
rządu niezależnych , nie odbył się zapowiedziany 
ia  piątek, 8 bm. koncert gal. Towarzystwa m u­
zycznego.

M iędzynarodowa podróż balonów, odbyła 
s'ę onegdaj dnia 7 lim. Eksperyment ten powietrz­
nej żeglugi ma na cciti doświadczenia naukowe. 
Balony wyruszyły równocześnie z kilkunastu miast 
Europy na znak, dany telegraficznie z centrum wy­
cieczki, którem był Strassburg. Dotychczas zgłosiły 
swój współudział Paryż, Berlin, W ie en, Petersburg, 
Moskwa i Przemyśl. Komitet, urządzający wycieczkę, 
liczy na współudział balonów, będących prywatną 
własnością, które się przyłączą do wycieczki. Mają 
one prawo do żądania znacznego honornej' m pie­
niężnego na wypadek, jeśli się zastosują do przepi­
sów lej naukowej wycieczki i stosownem i datami 
i cyframi wykazać się zdołają.

Koncert Bandiow 3kiego w W arszawie.
Wryslępy śpiewaka p. Aleksandra Bandrowskiego w 
dwu koncertach na estradach Towarzystwa muzy­
cznego i Lutni w W arszawie, cieszyły się niebywa- 
łem powodzeniem, a pisma warszawskie chórem 
pieją pocłiwały dla jednego z najlepszycli dziś teno­
rów, zwłaszcza dla takiego wykonawcy dzieł W a­
gnera, jakim jpst p. Bandrowski. Wyjątki z „Tann- 
hausera", z Walkiryj i Lohengrina, zachwyciły po­
prosili słuchaczy. Jego finezja w śpiew ie, dykcja 
o rzadkiej doskonałości i siła dramatycznej dekla­
macji zyskały sobie niepodzielne uznanie. Ponad 
ustępy, programem objęte, musiał p. Bandrowski 
dodać aż 8 numerów, a po skończonej produkcji 
końca nie było oklaskom. Grad kwiatów formalnie 
zasypał śpiewaka

■ U ciął mu ucho. Pomiędzy rębaczami Bazylim 
Malyczakiem, a Grzegorzem Góralem powstała wczoraj 
rano przy ul. Kraszewskiego bójka, w której Góral 
piłką przeciął ucho Malyczakowi. Górala osadzono w 
areszcie.

Skradzione mięso. Do sklepu Isaka Kat/n 
przy ul. Szeptyckich dobrał się ubiegłej nocy, po o 
derwaniu kłódki, niewiadomy sprawca i skradł 80  
kilo mięsa.

Nożownik. Aresztowano wczoraj robotnika 
Józefa Bacia, zajętego przy wodociągu, który w sta­
nie podpitym „chciał* przebić nożem żydka l.ljaszn 
Fieidclesa. Noża przy Baciu nie znaleziono wprawdzie, 
ale go zamknięto do kozy.

Z Towarzystwa d la popierania nauki 
polskiej w e .Lwowie. Jako członkowie założyciele 
z wkładką ‘2 0 0  kor. przystąpili do towarzystwa 
w dalszym ciągu : Towarzystwo gospodarskie gali'.-., 
pp : Wł. Anczyc, właśc. drukarni w Krakowie, dr. 
B. Dembiński, prof uniwers., dr. St. Gląbiński, 
prof im iw , S. bar. Gostkowski, prof. polilecłm , 
St van der Noot Kijeński, adw. przys. w  Warsza­
wie, J. Kosiński, nolarjusz w Ulanowie, dr. M. La 
żarski, prof połiteclin , dr. Br. Pawlewski, prof. 
politechn., książę A. Sapieha i L. W iśniew ski, po­
seł na sejm kraj. Jako członkowie wspierający do­
żywotni z wkładką 5 0  kor. przystąpili do towarzy­
stwa w dalszym ciągu : Grono naucz, gimnazjum
św  Jacka w Krakowie, redakcja W ielkiej encykło- 
pedji powsz. w W arszawie, dr. R. Ais, adw. kraj. 
w Rzeszowie, dr. J Kastowicz, Tad. Korzon, F. 
Kucharzewski. l». Meyet adw. przys. w W arszawie. 
Liczba członków czynnych zwyczajnycli z wkładką 
roczną 8 koron doszła do cyfry 135 , liczba członków  
wspierających zwycz. z wkładką roczną 1 kor. do 
cyfry 4 6. W obu tych ostatnich grupach przystąpili 
do Towarzystwa gremialnie profesorowie gimnazjum  
w Tarnowie.

Wal ne zgromadzenie towarzystwo odbędzie się  
około połowy inarcn. Zgłoszenia i wkładki przesyłać 
należy na ręce porf O. Balcera, Lwów, archiwum  
bernardyńskie.

Podróż cesarza do Pragi. E xłra b la tt w ie­
deński donosi, że cesarz Franciszek Józef w maju 
uda się do Pragi na uroczystość poświęcenia now e­
go mostu na W ełtawie.

Zażalenie nieważności w obronie ustawy, 
wniesione przeciwko karze 3-tygodniowego aresztu, 
którą sąd apelacyjny krakowski nałożył in  p. Da 
szyńskiego za obrazę ajenta policyjnego -  zostało 
po przeprowadzeniu dochodzeń odrzucone dł.i braku 
wymagań skasowania wyroku. Wobec (ego kara 
stała się prawomocną, ale z powodu nietykalności 
tow. Daszyńskiego niewykonalną.

Zasądzenie starosty. Wiedeński trybunał 
administracyjny zasądził b. starostę z Nadwornej, Ma­
łeckiego, znanego z procesu z cyrulikiem nadwór- 
niańskim o zapłacenie nalcżylośc.i za golenie, na 
grzy-Mię w kwocie 1000  koron za nieuzasadnione, 
obrażliwe i kłamliwo zażalenia wnoszone przeciw  
wymiarowi podatku osobisto-dochorłowego.

Dom im ienia Tadeusza K ościuszki. Dy­
rekcja Towarzystwa pomocy naukowej we Lwowie, 
w połączeniu z Towarzystwem przyjaciół uczącej sio 
młodzieży, wydała odezwę, w której wzywa publi­
czność rlo sładek na rzecz mającego być wybudo­
wanym „Domu imienia Tadeusza Kościuszki" na 
bursę dla niezamożnej, łub wprost ubogiej młodzieży, 
uczęszczającej do gimnazjów. Do budowy posiada 
Towarzystwo plac dogodny i 1 8 .0 0 0  koron gotówki 
ale jest to jeszcze nic nieznaczący fundusz do roz­
poczęcia dzieła. Skończenie jego mogą umożliwić 
jedynie składki całego społeczeństwa; do niego się 
więc dyrekcja odwołuje. Datki na „Dom imienia 
Tadeusza Kościuszki" przyjmuje zastępca przewodni­
czącego. p. Franciszek Próehnicki, dyrektor V gi­
mnazjum we Lwowie (ulica Wałowa).

Przyjm owanie nowych pieniędzy. W myśl 
postanowienia przepisów ustawy, nikt a zatem i 
Bank. austro-węgierski nie jest obowiązany przyjmo­
wać pięciokoronówek więcej jak za 250 kor., je-

dnokoronówek więcej jak za 50  kor., niklowej m o­
nety więcej jak za 10  kor., a hronzowej więcej jak 
za 1 koronę. To ograniczenie odnosi się także do 
wszystkich inkasujących organów bankowych, które 
przy ściąganiu weksli i efektów w monecie obiego­
wej od jednej parlji i w jednej wypłacie, nie mają 
przyjmować więcej, nad wymienione powyżej kwoty 
maksymalne.

W ymiana dw uguldenów ek. Ministerstwo 
skiubu zarządziło, aby srebrne monety dwuguldeno- 
we, które wyszły już z obiegu, a które strony przy 
wpłatach niejednokrotnie zamiast pięciokoronówek 
podają, zwracać napowrót przedkładającym je stro­
nom jednakże dopiero po po rzeduiem oznaczeniu 
tych monet przez undcigcin, jako niezd Inycłi do 
Oniegin Zarazem zezwoliło, aby główna k-śa krajo­
wa we Lwowie i iiijalna kasa krajowa w Krakowie 
przyjmowały na żądanie stron te dwnguldenoue  
srebrne monety a. w. do wymiany wedle ivsgi 
brutto i w eonie 120  koron za 1 kg. wagi kruszcu. 
Również zezwoliło ministerstwo, aby wymienione 
wyżej kasy postępując z ćwierćguldenami a. w s ba­
danymi przez strony przy wpłatach zamiast monety 
obiegowej w  podobny sposób, jak wyżej opisano, 
przyjmowały je na żądanie stron do wymiany wedle 
wagi brutto i w  cenie 70  koron za 1 klg. wagi 
kruszcu.

Z „Lutni11. Na odbytem w doiu k lutego 
rb. walnem zgromadzeniu „Lutni* wybrany został 
prezesem towarzystwa p. dr. Karol Czerny, dyrekto­
rem artystycznym p Stanisław C tl.w bski, zastępcą 
tegoż p. Mieczysław Sołtys, 1 zastępcą pr.-zesa p. 
Walery Wlodzimirski, II zastępcą prezesa p Włady­
sław Slawiczck, sekretarzom zaś p. Stanisław Le 
wiek i

Dalszy ciąg walnego zgromadzenia „Lutni* dla 
wyboru członków zarządu, odbędzie się w ponie­
działek, dnia 11 marca rb. o godz. 7 7* wieczorem  
w s i  p ób towarzystwa, a to bez względu na liczbę 
obecnych członków.

Precz z  k o b ieta m i! Pod tem hasłem, od­
było się w ubiegłą niedzielę w Wiedniu walne zgro­
madzenie stowarzyszenia urzędników pocztowych. 
Liczy ono do 4 .0 0 0  członków, między tem tylko 11 
k biel. Ale i ta liczba wydaje się niektórym człon­
kom za wielką, ho wśród debat nad zmianą statutu, 
w niód urzędnik Handornek, aby ustęp o przyjmo­
waniu kobiet do stowarzyszenia skreślić. Wniosek 
ten z skal olbrzymie poparcie wśród zgromadzonych. 
„Precz z kobietami!" rozlegało się raz po razu po 
sali. Kiedy oficjał Pangrae zauważył, że kobiety są 
w zamałej liczbie, aby mogły zakładać stowarzyszenia, 
rozległy się glosy: „ale mogą w napić w większej 
liczbie!" Urzędnik Hob er popierając wniosek Han- 
dorneka, temi słowy przem ówił: „Niebezpieczeństwo 
ze strony kobiet jest wielkie, sam miałem sposobność 
śledzić ich działalność. Jeżeli się im poda pal c. 
chwytają za całą rękę, a jeże i dziś nie są jeszcze 
niebezpieczne, to będą niem i, gdy w większej liczbie 
wpiszą się do stowarzyszenia". Ostatecznie w g lo­
sowaniu uchwalono zm enić statut i kobiet nie przyj­
mować.

Samobójstwo. W Budapeszcie powiesił się 
pensjonowany urzędnik niejaki Gyurkoiies, znany 
jako biedny skąpiec. Przy denacie znaleziono 3 0 2 .7 0 2  
koron i testament, w którym cały swój majątek za­
pisał na utworzenie uniwersytetu w Prcszbnrgu.

Straszna katastrofa. W szybie „Zeche" w 
Gelsenkirchen nastąpił wybuch gazów. Jak dotąd 
sprawdzono. 20  górników padło ofiarą - z lego 10  
zginęło na miejscu.

’ Colosscum T horna  Zupe łn ie  nowy se nsaey juy  pro  
g ra m  -. M a n u e l a  i K i u l c s i  n J  o II o i- li « ze swoimi 
12 wilkami.  T h e  A i m ć s ,  ga łgan iurze  p a ry s ry  T r u p a  
M a n  e  llo -M  a r n i t  z, nkro ' aci , g łow a n a  głowie na ln- 
czącym  się g lobusie .  T h e  T r i !  b y  s. t e rc e t  sz i luny .  
B u d n o  I n g a r  ? T h e  M a r i n s .  komiczny ak t  na 
reku. S i o s t r y  ' . o r a n a ,  t r e so w an e  papugi,  kakadu  
itd. E d g a r  J o n e s ,  m urzyn  ekscen tr .  F r a n c i s  ( t e ­
r a  i d, na jznakom itszy  ekw ilib rysła .  3 G o l o  n d r i  n a s  
lance  i śpiewy narodow e.  L o l a  F r a n k e ,  su b re tk a .  - 
Codziennie  o godzinie 8 wieczorem wielkie p rzedstaw i,  nie. 
Co niedzieli i św ię ta  d.v« p rzedstaw ienia .  Co piątku 
H i g  Ii - L  i .f e. —  Bilety wcześniej są  do nabycia  
w i'iur7P dzienników p. P lobna ,  ulica K aro la  L u­
dwika ! 9

* Posiedzenie lwowskiego Koła T o w arz y s tw a  nauczy 
cięli szkól wyższych, odbędzie s :ę dziś w  soboto  d n ia  9 
m arca  fi. r. o  godzinie 6 wieczorem w sali fizyki szkoły 
realnej.  Na porządku  dziennym  : a j  dyskus ja  nad  ro eru- 
tem d ra  K. W ojc iech o w sk ieg o : Czy p la n  n a u k i  języka 
polskiego w g im naz jach  w y m ag a  reformy Z fi) ks dr. 
P e c l in ik : Nowe ins trukcje  nijn j tsr .  dla nauki p ro p e d e u ­
tyki tiloz

* Zebranie  miesięczne T o w arz y s tw a  h is to rycznego  
odbędzie  się dz:ś w sobotę dn ia  9  m a rc a  b. r . o godzi­
nie Ct c i e c z o  e m  w mii se rsy t-c ie .

* Z „Sokoła* .  N aukę jazdy  n u  kole rozpocznie „So­
kół" z oniem  15 m a r c a  b. r. N a u k a  odbyw ać  się będzie 
v,e w torki, czw .o tk i  i s  dioly od godziny 8  do 9  wieczo­
rem . Zapisy p rzyjm uje  j / u r o  T o rz y - tw a  codz ien n ie  m ię ­
dzy godz iną  5 a  8 wieczorem  N auka  jazdy konnej o d ­
bywa się codziennie od  7 do pół do 8 z ra n a .  popołudniu  
od  ó do  pół do 8 wieczorem . W pisy  przy jm uje  za rząd  
u jeżdżaln i  przy ulicy Gelnerowskie j.

Z nastaniem wiosny nauka odbywać się będzie na 
ujeżdżalni otwartej, a więc na świeżem powietrzu.

zm aru
W  Nowym Sączu z m a r ł  w 49 r. życia dr. 1 udwik 

K o z  u fi s  k i. lekarz  okręgowy
W  Krzyżanowie, pod W ie lk im i Międzyi zoczeni (na  

Morawji), z m a r ł  dr . Jan  M e  l i  c h a r ,  na js ta rszy  z cze­
skich p isa rzy  doby osta tn ie j ,  członek g ro i j i  założycieli 
„Czeskiego królewskiego m u zeu m " .

W  Je len iu  z m a r ł  ks. Antoni T  o m e z y  k i e w i c  z, 
proboszcz tam tejszy ,  w 76 rok i życia, a 43  kap łańsw a .

Notatki literacki® i artystyczne
Repertoar teatru m iejskiego we Lwowie.

Dziś w s o b o t ę  „Lucja z Lammermooru-*, wielka 
opera romantyczna w 4 aktach Donizoltfi go. 
Gościnny występ p. Ludwiki Marek i Ignacego War 
mutlia.

Julio w n i o d z i e  ł ę  popołudniu o godzinie 
„Nawojka", koincdja w 3 akiach Stanisława Ros- 
sowskiego. - Wieczorem o godzinie 7 „Roman­
tyczni", koincdja w 3 akiach F.dm. Rostandu Roz­
pocznie „Rycerskość wieśniacza", opora w 1 akcie 
Piotra iMascagni’ego

W p o n i e d z i a ł e k  „Wesoła dwójka", ope­
retka w 3 aktacli C M Ziehrera.

W e  w t o r e k  „Psyche", tragedja dziecięca dla 
dorosłych ludzi w 3 akiach Zofji Wójcickiej.

Ze sceny. „Psyche", tragedja dziecięca p. Z. 
Wójcickiej, będzie najbliższą premierą z zakresu 
dramatu. Pna Wójcicka jest, jak wiadomo, laure­
atką z ostatniego konkursu wydziału krajowego. Jej 
nagrodzona sztuka „Dyletanci* miała powodzenie 
w Krakowie i w W arszawie. W  „Psyche* podo- 
hnie, jak w pierwszej swej pracy hołduje p. W ój­
cicka modernizmowi Sztukę tę wystawia także 
teatr krakowski. Autorka przybędzie prawdopodobnie 
na premierę.

W ielkie zainteresowanie budzi także zapowiedź 
nowej sztuk' Przybyszewskiego, zatytułowanej „Złote 
runo*.

Koncert. Na dochód „piśmiennictwa ludowe­

go" odbędzie się w  sobotę dnia 9 marca w  sali 
„Domu narodnego" o godz. 7 wieczorom koncert, 
w którym wezmą udział: chór akademicki, pp Bo- 
reźiiicki (skrzypce), Drzewiecki (śpiew ), Huzar (for­
tepian). Nowacki (deklamacja) i p. Ludwig (śpiew), 
oraz panie : Janicka, Ruszkowska i Marja Paszkow- 
ska-Daszyńska, była artystka teatru krakowskiego, 
żona posła Daszyńskiego; oddeklatnuje ona „Rok 
1 8 4 8 “ Żuławskiego. Akornpanjamenl objął p. Zdzi­
sław Szczepański. Program w ięc pięknie dobrany 
i niewątpliwe ściągnie tłumy publiczności.

* W  zakładzie kąpielow ym  św. Anny 
otwartą będzie p a r n i a  dla pnń w w elkim tygo­
dniu. zamiast w piątek — w w i e l k ą  ś r o d ę  od 
godz. 2 - 8 popołudniu.

„Wesoła dwójka
(die Landstreicher).

Operetka w  3 aktach C. M . Ziehrera.
Był raz król... Tak się zwykłe zaczyna baj­

ka. — Był raz książę — tak można zacząć 
streszczenie wczorajszej premie:y. A więc książę 
stary i łysy, w swym własnym kraju nieznany, 
gubi Brylantową kołję. Szczęśliwymi znalazcami 
jej są p. August Fliederbusch ze żoną. właśnie 
owa wesoła dwójka, ptacy niebiescy, co lo ani 
sieją ani orzą. a jednak żyją. Znalezienie lo 
przynosi im na razie zgubę, więzienie, z które­
go jednak sprytnie się ulatniają, zabierając nie- 
tylko garderobę pana asesora i woźnego, ale 
nadlo palto i okrycie samego księcia, który 
podróżuje w towarzystwie łancerki, naturalnie 
incognito. W  akcie drugim odgrywa wesoła 
dwójka rolę księstwa z wielkiem powodzeniem, 
znów wymyka się ramieniu sprawiedliwości, aż 
się ostatecznie cała bistorja wyjaśnia: wesoła 
dwójka dostaje swoje znaleźne i... kurtyna spada.

Akl Ii7,eii. do którego autorom (pp. Kren i 
Lindan) nie stało już, widocznie konceptu, wy­
pełniony jest tańcami i ewolucjami kosljuino- 
werni, w których występuje cały persona! ope­
retkowy.

Około wesołej dwójki ugrupowali aul.o- 
rowie całą masę o s ó b : dwóch oficerów, n e r­
wowego Węgra-malarza, woźnego sądowego, 
figurę jakby  z. „Fliegende BlAtler" wyciętą — 
chór męski z komicznym dyrygentem na czełe, 
cyklistę ze zwichniętą nogą, cyklistkę, której 
„kiszka* pękła i w. i. Wszystko to przesuwa 
sie przed oczami widza jak w kalejdoskopie, 
tańczy, śpiewa, ot! jak zwykle w operetce.

Ziehrer, były kapelmistrz rdzennie wiedeń­
skiego pułku „Deulschmeistrów", a obecnie dy­
rektor własnej orkiestry we Wiedniu — jest 
jako kompozytor taneczny zbyt znany. To też. 
można było przewidzieć, że na tańcach i m o­
tywach tanecznych nie zabraknie. Napisał więc 
typową wiedeńską operetkę, w której, jak to 
mówią, polka na walcu jodzie i galopem po­
gania. Szkoda tylko, że wszystkie te tańce są 
u nas już od dwóch karnawałów znane i grane, 
gdyż przez lo operetka straciła urok świe­
żości.

Wykonanie byio bardzo dobre, a jednak., 
więcej werwy i więcej życia nie zaszkodziłoby 
wcale. Przyczyny pewnego rodzaju ospałości w 
wykonaniu szukaćby trzeba, inoji m zdaniem, 
w zbył długiem przygotowaniu operetki. Takie 
długie przygotowanie nuży i znudzą w ykonaw­
ców — pozbywają sie oni tej im pulsy wności, 
klóra jest konieczną przy wykonywaniu tego 
rodzaju rzeczy. W nowym kapelmistrzu p. 
Schuleu poznaliśmy młodego' utalentowanego 
muzyka, który swą wkładką debiutował z po­
wodzeniem także jako kompozytor. Z wykonaw­
ców wybornymi byli pp. Kliszewska, Klisżewski 
i Lelewiez, chociaż ten nie byl całkiem w 
„swojej" rolii. Panna  Scliuppównu imponowała, 
jak zwykle, pewnością siebie, a Jpani Łopatyńska 
w T aubcrta  „Ecbołied", odśpiewanej w osta­
tnim akcie, sprawiła niespodziankę swą kolo- 
raturką. P na  Ludkiewiczówna walczyła przez cały 
wieczór z tremą, p. Kiczman był typowym wo­
źnym, p. Bogucki nie miął prawdziwego h u ­
moru. a i wszyscy inni (przepraszam, że dla 
braku miejsca nie wymieniam po imieniu) dzia­
łali podług sił i umiejętności.

Imponowały dekoracje, zwłaszcza w osta­
tnim akcie, w guście „secession" i obraz Z 
wy cli osób, bardzo efektownie ułożony. Wogółe 
reżyserja sprawiła się grac ko. a jeśli całość 
nie szła, jak to już zaznaczyliśmy, z należytą 
werwą — to  n,ie jej wina.

Nowej operetce można wróżyć powodze­
nie — tylko więcej w,erwy. a jnnioj przewleka­
nia tempa (n. p. w finale aktp drugiego) i... 
krótsze pauzy. Wierzymy, że były lo tylko wę­
dy premjcry.

!«;. W alter.

Rada miasta Lwowa.
(Interpelacje. Lokal na strażnicę policyjną. Szkoły  

barakowe, D yskusja  cyrkowa. Pędzie cyrk).
Wczorajszemu posiedzeniu rudy przewodni­

czył wiceprezydent AJ i e li a ls  k i. Na samym 
wstępie odczytał p. wiceprezydent (elegramy 
starostwa gródeckiego, zezwalającego na podsta­
wie kolattdacji na otwarcie wodociągu miejskie­
go, tudzież od starosty p. Fedorowicza z życze­
niami dla tego miejsKiego przedsiębiorstwa.

R . - R y d y g i e r  stawia wniosek nagły, któ­
ry przyjęto, iżby rada miejska odniosła się do 
Koła polskiego z pjrośbą, aby lo wpłynęło na 
rząd, by roboty około budowy Jyzorea we Lwo­
wie rozpoczęto jak najrychlej, ze względu na 
ogólną biedę, panującą wśród kiasy robotniczej.

P. T h  u l i c  stawia wniosek, aby magistral 
we własnym zakresie zarządził, na wzór Wie­
dnia, zamknięcie', szynków w sobotę wieizoreni 
i w niedzielę, oraz w święta wcześniej, niż ło 
się obecnie dzieje. Wniosek t,en będzie trakto­
wany regulaminowo.

P. L ó w e n s l e i n  interpeluje prezydjum, 
czy prawdziwą jest wiadomość, podana w dzien­
nikach, jakoby delegaci rady zaprosili wydział 
krajowy do skontrolowania kas miejskich.

P. wicepr. M i c h a l s k i  wyjaśnia, że tak 
jest, że wreszcie wypływa to z.e statutu lpiąsla 
Lwowa.

P, L ó w e n s l e i n  po otrzymaniu odpo­
wiedzi, protestuje przeciw podobnemu trak tow a­
niu spraw, aby wówczas, gdy rada funkcjonuje, 
ukrócano jej prawa przez uchwały odrębne de­
legatów. Żąda zapisania swego protestu do pro­
tokołu.

Z porządku dziennego przyszła sprawa naj­
mu lokalu na strażnicę policyjną w śródmieściu.

Lokal len wynajęła dyrekcja policji przy ulicy 
Ruskiej, a obecnie żąda zwrotu czynszu przez mia­
sto, które dając tyczałt na utrzymanie policji, nie 
ma obowiązku opłacać osobnych czynszów naj­
mu za strażnicę. W tym leż duchu odpowie­
dział i magistrat i sekcja rady miejskiej i tak 
też zapadła uchwała.

Sprawa wysłania inżyniera i inspektora 
szkolnego, dla zbadania barakowego systemu 
szkół, spadła z porządku dziennego, ponieważ 
system ten okazał się ani odpowiedni, ani tak 
tani, a wysoce niepraktyczny.

Nad po jen iem  niejakiego Rudolfa Truzzie- 
go o wynajęcie i pozwolenie na wybudowanie 
cyrku we Lwowie w miesiącach letnich, wywią­
zała 'sio dyskusja dość długa, w której pp. 
Rawski, Riedl, Pawłowski przemawiali przeciw 
udzieleniu pozwolenia na cyrk, ze względu na 
możliwą konkurencje teatrowi. Za wnioskiem 
komisji, lo jest udzieleniem pozwolenia pp Ja­
nowic/. Waliehiewiez i Dreider. P. Walichicwicz 
żądał tylko, aby czynsz z 6000 na 7000 koron 
podwyższyć. P. W e i g o l ,  który jest zdania, że 
podkasana muza w farsach nie jest przyzwoitszą 
od cyrkowej, przemawiał za cyrkiem, wycho­
dząc z tego stanowiska, że przecie trzeba także 
czemś ściągnąć prowincję do Lwowa, tein har­
dziej. że w letnich miesiącach i tak nie ma tea­
tru. Zresztą dobry dyrektor dobrego teairii nie 
potrzebuje się bać cyrku.

W głosowaniu upadł wniosek p. Rawskie­
go, aby przejść do porządku dziennego, na to­
miast uchwalono wniosek komisji, aby wyna­
jąć plac Solski na cyrk od ló  czerwca na trzy 
miesiące.

O godzinie 9-tej zarządził p. wiceprezydent 
posiedzenie tajne.

Zachłanność Rohatyna, rabina- 
miljonera, ukarana.

Szedł sobię dnia wczorajszego przez ulicę 
Jagiellońską, między godziną 9 a JO rano, zna­
ny świątobliwy rabin złoczowski Rohalyn i pnyr 
ślał. Myślał, o wielkim wszechmocnym Jehowie, 
myślał o uczynkach swego żywota, o lylu wy­
budowanych przezeń koszarach rządowych 
i śmiał się w swej bogobojnej duszy z wielko­
dusznego Bobrzyńskiego, z którym nie może 
„sobie od dłuższego czasu porozumieć* na 
punkcie zbudowania nowego gimnazjum yj. 
przy ulicy Gazowej.

Ale Rohatyn sobie poradzi... Miałby się też. 
czemś martwić V... Od czegóż niczem niepoko­
nane jego wielkie wpływy. Z pomocą nieb 
Rohatyn wszystko, co chce, dokaże... Tylko 
cierpliwości... Z pomocą niej zdobywa się miljo- 
ny, a niemi świat. Rabin R ohatyn ma już kro­
ciowy ma jątek, który zdobył nie modlitwą i po­
stami, ale na złotych interesach hodowlanych. 
Od kroci przechodzi się do miijonów... Byle cier­
pliwie, byle ziarnko do ziarnka...

Tak myślał bogobojny r bin, gdy szedł 
ulicą Jagiellońską. Nagle zaiskrzyły mu się oczy, 
Na chodniku, którym szedł, leżał... pugilares, 
mały. elegancki i z pewnością nie próżny pąr  
gilaresik. Leżał i kusił. Rabin przez chwilę małą 
walczył z wrodzoną chciwością. Nagle z szyb­
kością pantery się skurczył, jak pod klątwą., 
chciwą łupą zagarnął pugilares i skrywszy go 
z szybkością błyskawicy w kieszeni, czem prę­
dzej przyspieszył kroku...

Ulokowany w kieszeni pugilares parzył go 
formalnie. Chciał z nim co prędzej zniknąć. 
Tymczasem — o przekleństwo — Ulż za nim 
zaczęły sie odzywać jakieś pojedyńeze głosy:

— O! ten żyd wziął!... Oddaj... Po coś 
schow ał!...

Odzywały sie co raz to głośniej, co raz n a ­
tarczywiej. Na świątobliwego rabina uderzyły 
poty. Chciałby się był zapaść pod ziemię. Aż 
tu na raz dopada go jakiś chłopak. Zrównał 
się z nim, idzie razem krok w krok i prosi:

— Panie, pan podjąłeś mój pugilares... 
niech pan odda, to moje pieniądze!..

Rabin  się zawahał. Oddać czy nie oddać ?!... 
Ale chciwość przemogła. Obruszył się:

— Ja nie wziąłem żaden pulares, co się 
czepiasz, ja ciebie dam do policji.

Ale pokrzywdzony ch łopak  me myślał ustą­
pić. JPros.il i krzyczał coraz głośniej. Zaczęli 
się zbiegać i gąpi.ć Judzje, za chwilę było już 
zbiegowisko. Zjawił się naturalnie j żojnier? 
policyjny, który rabina „zaliallował i powiódł 
na inspekcję policyjną.

Na inspekcji pol.cji urzędował wówczas 
zastępca komisarza Stankiewicz. Sprawę zbadał 
z miejsca ze znaną u nięgo energią. Ponieważ 
rabin zająkł się zupełnie i wypierał się wciąż 
pugilaresu, jak święconej wody, komisarz kaza) 
go przeszukać. Rokazajo się, że pugilares był. 
w rabina kieszeni!... W pugilaresie były <Jwf£ 
korony i kilkadziesiąt centów. Corpus delicti 
było. Zast. kom. Stankiewicz „wziął na srogość" 
i rpe wiedząc, z jakim dygnitarzem ma do czy­
nienia, rozkazał go z miejsca za przywłaszczenie 
gębie cudzej w)asności odprowadzić do aresztu.

Człowiek, którego liczą pą pój miliony 
majątku, poszedł do aresztu za zamiar przy­
właszczenia sobie pugilaresu z zawartością nie­
całych Irzęch koron. Poszkodowany chłopak ze­
zna) do protokołu, że gdy się upominał o swą 
właęiość, Rohatyn ofiarowywał mu z początki' 
koronę odstępnego, a poteią się zupeląię wszy­
stkiego wyparł. Z i to spotkała go zasłużona karą.

Tymczasem wieść o jego aresztowaniu roz­
biegła się lotem błyskawicy po mieście. W net 
poczęli się zbiigać różni wpływowi „mecenasi" 
w. di- i inne izraelskie potęgi i dgięki przemo­
żnym ich wpływom, aresztowanego rabjna wy­
puszczono na wolną stopę. Rozpoczęło się ną 
wielką skalę tuszowanie kompromitującej sp ra ­
wy. Odnośny raport  policyjny poszedł „na górę * 
do wyższego departam entu , a naszemu sprawo* 
zdąwoy, który przyszedł na inspekcję, aby za­
sięgnąć potpZ1 bnych do sprawy informacyj, od­
mówiono wszelkich wyjaśnień.

Naturalnie, gdy chodzi o tuszowanie sprar 
wy wpływowego rabina, organy policyjne wy­
silają całą swą pomysłowość, ażeby tylko fakta 
Lakie, jak wczorajsze, nie dostały się do wia- 
domoś i ogółu i nie były jak najeży, napiętno­
wane. Oto próbka. Między sprawozdawcą n a ­
szym a urzędującym zast. koni, inspekcyjnego 
zawiązał się następujący djalog:

— Chciałbym prosić komisarza o informa­
cje co do tej dzisiejszej afery Rohatyna...

— O żadnej nic nie wiem...
— Jakto, przecie komisarz sam zarządził 

aresztowanie tego rabina dziś rano...

(a m e ry k ań sk i  owiea gnieciony) jako po lew ka lub zupa, k t toe  to p o t ra w y  m ożna sporządzić każdocześnie z gorącą
wodą w  10—15 m in u t  8ą zdrowe i delikatne. 30 6

|V ~  „Quaker O ats” jest w szędzie do nabycia.
...
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— W cale nie... nawet nie przypominam 
sobie, żeby tu coś takiego było u nas...

— To dziwne... A przecie tylu było świad­
ków zajścia, którzy rabina odprowadzili aż do 
drzwi aresztu...

— Może być... Ale ja dziś tyle miałem 
spraw  rano, że doprawdy nie mogę pamiętać...

— Zadziwiająco krótka pamięć, gdy chodzi 
o tuszowanie sprawy wpływowego żyda, który 
może sobie bezkarnie pozwalać na wszystko. 
Nie wiedziałem, że i komisarzowi imponują jego 
wpływy.....

— Widać, że mi nie imponują, skoro go 
z miejsca kazałem zamknąć w areszcie z jego 
miljonami. i wpływami...

— A więc. już zaczyna prfimięć dopisywać... 
Jakże się więc nazywa ów chłopak poszkodo­
wany ?...

— Nie mogę pamiętać, ho raport poszedł 
„na górę."

- Być może, ale oto widzę wykaz dzienny 
spraw, które wpłynęły. Tam  są wymienione 
nazwiska, a szczegóły komisarz sam pamięta...

— Wykaz jest tajemnicą urzędową (cho­
wając ów akt pospiesznie), a ja  nie pamiętam,

p m  laka sprawa dziś wogóle była...
— Przecie komisarz przed cłiwilą go potwier­

dził sam. a ów wykaz dziś dopiero po raz 
pierwszy stał sic tak tajemniczym, gdy chodzi 
o wpływowego rabina... Czy dowiem się tedy 
nazwiska poszkodowanego ?...

— Nie powiem, bo nie rnogc.
Tak stosują organy policyjne zasadę . r ó ­

wna miara dla wszystkich“ w urzędowaniu. T ro ­
chę.- niezręcznie (nawet bardzo...) ale zdrowo. 
Biedak, gdy ukradnie z głodu kawałek chicha, 
obniosą go wszystkie gazety po kronikach z 
wszystkicmi szczegółami. Półmiljonowy rabin 
jest natomiast nietykalny... Czy i radca dworu 
Kizaczkowski jest tego zdania?!...

Gospodarstwo, przemysł i handel
— Bank rolniczy we Lwowie. L w ó w  8 

ą i ą r c a  (D ziś  n o t u j e m y  za  1 0 0  k lg .  lo co  L w ó w  
l i j r i tu ip  j ro re r .o w a .)  P e z c p i r o  g o t o w ą  J‘5 ‘ —  do  1 5  5 0 , 
p s g e m r a  n a  t r r n i i p  1 4 ' 6 0  do 1 5  2,0 ży ło  g o to w e  
1 3 *—  d o  1 3  5 0 , t y to  n a  t e r m i n  12  8 0  do  1 3 ' — ; 
o w m s  ot ro czn y  >3 ' — d o  13 5 0 , o w ie s  n a  t e r m i n  
1 2 * 6 0  d o  13  2 0  j ę c z m i e ń  p a s t e w n y  11 * — do 11 ' 5 0  
j e < z m ie ń  liro w .  1 2 ' 8 0  to 1 3  4 0 ; r z e p a k  2 0  5 0  Jo  
2 1  5 p .  l n i a n k a  — d o  — —  ; g r o c h  p a s i e  
ę n y  12 5 0  d o  I d  5,0 g ro c h  do g o t o w a n i a  14  5 0  
iło — ; W jk a  \ b '  — do  l g  — : b o b ik  1 2 ' —  <h> 
1 2 \ ’ 0  l i r e c rk a  14 — do 1 4 *5 0 ; k u k u r y d z a  n o w s  
1 1 ' 2 0  do 1 2 * — , k u k u r y d z a  st«FS — *— J o  — *— . 
i h n t i e l  ■ ze 5 6  k i lo  - - * - -  iit> — ' k o n ic z y n a  
c z e r w o n a  9 0 * f-' do 1 2 0  — kuni  z j a s  h t* L  7 0  -  
do  1 5 0 *— , k o i ‘ czy i ,a  sz w ed zk i '  1 0 0 * do 1 8 0  —  
t y m o t k a  4 0  — do 5 2  —

S p i r y t u s  loCO za 5 0  .i tr  g - t u w y  1 6 * 7 5  do 
) 7 *—  ! p W * w $  T a r n o p o l  n a  t e r n j m  1 6 * 3 5  d o  1 6 * 6 0

jUsposo hienie co do pszenicy i żyła niezmienne, 
cpuy lokalne, co do owsa i jęczm ienia lepsze.

-  W i e d e ń  8  m a r c a  (Giełda zbo- 
łgw u)  (gurąa w  koyorjjCh i po 50 kilogramów), 
B s z p u jc a  n a  w io s n ę  od 7 * 7 6  do  7 8 1 , na  
p i g j - c z e r w ie r  ort 7 8 5  do 7 8 6  n a  j e s ie ń  od 
V 9 7  do  7* 9 8  iy to  c a  w .p s p e  ° d  7 ' 7 4  do 
7 7 5 , n a  m a j - c z e r w i e c  od 7 6 9  do  7 7 ( ) , na  
j p s i f n  od 7  0 2  do  7 P 4 : k u k u r y d z a  na m a j - c z e r ­
w i e c  od 5  4 7  d o  5 *4 8 , n a  c z e r w ie c - l i p i e c  od  — — 
6 0  , n a  i i p j e c - s j e r p i e ó  o t  5  f| 3  do  5  5 9 ;
PWtpa np w i p n ę  od  ff 5 8  do  g 6(3 n a  m aj-  
ą z e r w ie c  od  -.— *—  do  — , n a  jr -s iep  od - - * —
d o  — * —  ; r z e p a k  p a  s t j c z e ń - l p i y  od  —  *—  do  - * - - ,  
OP s ie rp ie Ó -v m ,ą s ie / j  od  — *—  d o  — *— ; ojej r ze ­
p a k o w y  n a  s ly c z e ń - i tw ie c ie p  00  — • — do  — * —
T e n d e n c ja  n a  ży to  u s t a lo n e ,  i n n e ’ k u r s a  s ła b sze .

-  B l I D f - p e s z t  8 tnąrcą, (Giełda
e  o i o u a ) .  ( K u r s a  w  k o r o n a c h  i po  6 0  k i lo g r . ) .  P s z e ­
n i c a  n a  k w m c i e ń  o d  7 * 5 8  do  7 5 9 , n a  p a ź d z ie rn ik  
od 7*70  do  7 *7 1 ; i y t o  n a  k w ie c i e ń  7 4 Q do 
7 4 1 , n a  p a ź d z i e r n ik  00  6 * 6 5  do  6 *6 6 ; o w ie s
n a  k w i e c i e ń  6  2 2  d o  *6 3 3 ; k u k u r y d z a  n a  m a j  
od 5  2 1  do 5 2 2 , n a  l i p i e c  o d  5* 3 1  d o  5 *3 3 ; 
rzep ak  a a  s i e r p i e ń  od  1 2  4 5  do  1 2 *5 5 . O fe r ty  
n a  p s z e n ic ę  w y d a t n e  C h ę ć  k t p n a  d o b r a .  T e u -
d r n c a  s i ln a .

— W i e d e ń  8 m a r c a  (Giełda i,o
u a r o t i a ) .  C u k i e r  s u r o w y  od  k .  2 3  9 0  do ~  * -  . t e n ­
d e n c j a  s p o k o jn a .  N afta  g a l icy jsk a  od  k 8 4 * 7 5  do 
—  *— . T e n d e n c j a  sp o k o jn a .  S p i r y iu s  ort k o ro n  4 0  6 0

* Vapdefj|ja sjlrąj,
Z Bąnku h lpąteyrnega % dn iem  28 lutego 1991  

roku było w obiegu : 4  proe.  l istów hipotecznych kor. 
¥ L 24G.l4 j .  1  i pół p rocen tow yf ii  l istów hipotecznych kor. 
9 5 ,649 .8 0 0 . 5 proc. prenijowanj-cli  listów hipotecznych 
kor. 6 ,90 1 .4 0 0 . Ł ączn ie  kor. 1*26 ,8 0 0 .8 0 0 . Asygnucji  k aso ­
wych było w ubiegu kor . 4 ,3 4 8 .0 0 0 .

Bada państwa.
ilp legram  „Dzienciisa p o lsk iego1*)

Z Dosiedzenia izby.
W ie d e ń  8 marca. Na wczorajszcm l*p- 

sjedzeniti izby posłów rząd przedłożył projekty 
fjsfaw o zpiianie ustawy górniczej, o za tru­
dnianiu w kopalniach młodzieży robotniczej i 
kflbiet, niemniej o maksyniąlnym czasie pracy 
W górnictwie. Nadto przedłożył rząd ustawę o 
gtalysjycg robotpiczej, oraz pstawę o popieraniu 
przemysłu swojskiego.

0 interpelacje nie-ciemjeckie.
Na początku posiedzenia p. B r z o r a d wy­

stosował do prezydenta swe stereotypowe za- 
pytanie yy sprawię jraklewania  nie-nipmieckich 
Ipterpciacyj.

Prośba o odpowiedź na interpelacje.
P. B a r e u t b e r  stwierdza, że mimo licznych, 

dotychczas wniesionych interpelacyj, rząd na 
żadną z nu-Ji jeszcze nie odpowiedział, ilowca 
prosi prezydenta, aby skłonił ministrów do od 
powiódgi, która w danym razie nie potrzebo­
wałaby być ustną, lecz może być złożoną do 
protokołu stenograficznego.

wie, jako szkodliwej dla przemysłu i konsum en­
tów, a zresztą także i z tego powodu, że sana­
cja fman-ljw krajowych należy wyłącznie do 
k o m pe te n ej i sej rr. o w.

Poseł R e i c h  e r  przemawia za przedłoże­
niem i w osobnej rezolucji żąda podwyższenia 
podatku wódtzanego o 10 halerzy i przekazania 
dochodów z tej podwyżki krajom, które miałyby 
ich użyć na zwalczanie pijaństwa.

Następnie obrady przerwano i o godz. 4 1 , 
posiedzenie zamknięto.

Następne dziś o godz. 10 przedpołudniem.

Posiedzenie izb y  poselskiej.
W ie d e ń  8 marca. Posiedzenie izby po­

słów rozpoczęło się po godz. 11.

Protest r a d y k a łó w  czeskich.
Po ■ c zy tan iu  bieżących spraw, które 

wpłynęły do izby, złożył poseł R a t a j  w imie­
niu czeskich agrnrjuszów i pnrtji narodowo so­
cjalnej oświadczenie*, w któreni zarzucił prezy­
dentowi postępowanie stronnicze i niesprawie­
dliwe, dalej systematyczne naruszanie regula­
mi nu i ustaw państwowych, szczególniej przez 
traktowanie nie-niemieckich interpelacyj, wobec 
czego posłowie ze  wspomnianych stronnictw u- 
ważają za swój obowiązek założyć stanowczy 
protest przeciw ponownemu wyborowi togo 
największego wroga narodu czeskiego. Posłowie 
ci przeto oświadczają, że w wyborze prezydenta 
i całego prezydjum nie wezmą udziału.

Definitywne wybory prezydjum.
Następnie przeszła izba do porządku dzien-

Następnie przewodniczący wieeprez. P r a d e  
udziela nagany posłowi S t e i n o w i ,  z powodu 
jego wczorajszej mowy, w której krytykował 
mowę tronową.

Dyskusja nad podatkiem od wódki.
Z kolei przystąpiono do porządku dzien­

nego, tj. do dalszego ciągu dyskusji nad piorw- 
szem czyleniem ustawy wódczauej. Poseł F o r ­
m a  n r  k (Młodoczech) występuje przeciw usta­

nego.
Oddano głosy celem wyboru prezydenta.
W ybrany ponownie iu*. V e t t e r ,  dziękuje 

za wybór.
Mowę V et te na przerywają w sposób gwał­

towny socjaliści czescy i agrarjusze.
Niemcy powitali przemówienie prezydenta 

oklaskami.
Przy wyborze prezydenta oddano 237 k a r­

tek, z łych było 47 próżnych. Hr. Yctter otrzy­
mał 189 głosów. W ybór Yettera powitano okrzy­
kami „brawo" i klaskaniem w iajej izbie. 1’r e B  
zycjent odpiera z licznych stron gratulacje.

Hr. V e 11 e r dziękuje za okazanem u przez 
o l i w n y  wybór zaufanie, zapewnia, że będzie 
kierował obradami izby bezstronnie i sprawie­
dliwie, stosownie do wymagań poruczoncgo mu 
sfanowiska. (Qk|aski; protesty wśród czeskich 
radykałów; ponowne demonstracyjne oklaski 
w ćą|ej izhiej. P r e z y d e n t  mówi dalej: bę­
dę się siarą} stosownie do swych skromnych 
sił przyczynić do tego. abyśmy stanęli u pr< gu 
lepszej przyszłości, ażeby parlamentarna insty­
tucja, która jest symbolem siły i potęgi państwa, 
także i u nas po zastoju i odrętwieniu, obudzi­
ła się do nowego, płodnego w owoce życia. P ro ­
szę przeto izbę o poparcje mnie w mych usiło- 
\yaniąch. trudność całego państwa będzie nas 
darzyć wdzięcznością." (Ponowne huczne okla­
ski, protesty ze strony radykałów czeskich)

Nas(ępnie przy wyburzę, pierwszego "wice- 
ppezycłcnfa oddano" 206 głosów. Z tego 45 kar­
tek próżnych. W ybrany 152 glosami ponownie 
P r a d e .  (Oklaski, p. Wolf wydaję okizyki). 
P rade  dziękuję zą wybór, oświąciezając, że bę­
dzie pełnił sumiennie swe obowiązki. (Oklaski).

Przy wyborze 2 wiceprezydenta oddano 
232 kartek, z tego 41 próżnych. Drugim wice­
prezydentem wyjayany 191 głosami ponownie p. 
Z a c i e k .  (Żywe oklaski na prawicy i w cen­
trum). Żaczek podziękował za wybór, zapewnją- 
jąc, że obowiązki swego przędli będzie pełnił 
Z jak najściślejszą objeldywnością.

udpowiedź prezydenta.
Z kolei odppwiedzia? hr. 'V e t  t e r  na 

yyegoj-ajszę zapytanie posła Bareulhera w od­
niesieniu no interpelacyj, na które nie dano 
jeszcze odpowiedzi. Prezydepl powiedział, że 
zapytanje {,0 ppćja ęj° wiadomości prezydenta 
ministrów, zaznacza jednak, że rodzaj i sposób 
dania odpowiedz) pa interpelacje do rządu 
wnoszone musi pozostawić zupełnie rządowi

Następne posiedzenie odbędzje się w po­
niedziałek o )2  w południe,

Rokowania.
W ie d e ń  8 marca. Według doniesienia 

kilku dzienników, posiedzenia izby trw a ją  dlate­
go lak krótko, że między stronnictwami toczą 
się jeszcze rokowania ęp do porządku, w jakim 
ustawy mają być przez izbę uchwalone.

Wczoraj n, p . wszystkie stronnictwa od­
były posiedzenia. Stronnictwo niemiecko ludo­
we, które, jak słychać, uznało wszystkie kroki 
poczynione przez swe prezydjum, wyraziło ubo­
lewanie z tego powodu, że du pism dostały się 
wiadomości, jakoby między przewodniczącym p. 
Kaiseyem, ą członkami klubu powstały jakie 
zatargi

„Zjednoczeni” .
W ie d e ń  8 marca. Posłowie Kubik i Ol­

szewski glosowali w istocie na tajnem posiedze­
niu, pa którem odczytywano antikatolicką in­
terpelację schonererowców, razem z schónere- 
rowcami. Wskutek tego rozeszła się pogłoska, iż 
p. Szustersicz wykluczył p. Kubika ze swego 
klubu. Kubik przyznaje sam, iż p. S usleisicz 
czynił mu wyrzuty, ale dodaje, ii  nie mógł go 
wykluczyć, gdyż do klubu lego nie należał. W 
Urzędowym wykazie klubów figuruje jednak p. 
Kubik jako członek klubu południowo-słowiań- 
skiego. Wogók u stojałowszczyków i ludowców 
nigdy nic można wiedzieć, do którego kłuhp 
należą.

Popieranie przeinysm.
W i e d e ń  8 marca. W niesiona wczoraj 

w izbie ustawa o popieraniu przemysłu, posta­
naw ia , że przedsiębiorstwa w nieistniejących 
dotąd w Austrii gałęziach produkcji i przedsię­
biorstwa, które do dawnych gałęzi przemysłu 
dodają nowe, nieznane przed tem wewnątrz 
państwa, otrzymają d w u n a s t o l e t n i ą  w o l ­
n o ś ć  o d  p o d a t k ó w ;  stosownie do okoli­
czności, otrzymają one oprócz tego zasiłek p a ń ­
stwowy.

Następnie postanawia ustawa, że banki i 
inne stowarzyszenia akcyjne opłacać będą z 
dochodów |dewydanych jeszcze akcyj, utworzo­
nego przez nie przemysłu, znacznie mniejsze, 
podatki. W  końcu postanowioną została zasa­
da, że potrzeby władz państwowych, krajowych 
i gminnych, zaopatrywane być mają przez pro­
dukcję rodzimą.

W ie d e ń  8 marca. Frem denblatt pisze: 
. Od niejakiego czasu bywają z pewnej strony

puszczane w kurs tendencyjne pogłoski o poli- 
tycznem położeniu, mające wyraźni* na celu 
utrudnić sytuacje i nie dopuścić do polepszenia 
sie stosunków. (Ihodzi tu. o jawne zatruwanie 
studni życia poetycznego: dlatego nigdy nie m o­
żna dostatecznie przedtem przestrzodz. aby nić 
dawano wiary tego r a i  za j u pogłoskom, kforc są 
zupełnie nieprawdziwe, a na celu mufą, tyiko 
sianie nieufności pomiędzy poszezególnemi s tron­
nictwami.

I Koła polskiego.
i Te! ograna „ D s ie rm il t r  Polskiego'*}
W ie d e ń  8 marca. Po wczorajszcm po­

siedzeniu izby zebrało się Koło polskie na n a ­
radę) pod przewodnictwem lir. W. Dziedu- 
szyckiego.

P. B i n d e r  zapytał przewodniczącego, dla­
czego posiedzenia izby trwają tak król ko, I tS  
dwie półloroj godziny. (!oś widocznie dzieje siig 
za kulisami izby i wskutek Lego liaci się d a ­
remnie czas.

Odpowiedź przewodniczącego na to zapy­
tanie uznano za poufną. Następnie przez kilka 
godzin toczyła sie poufna dyskusja nad sytuacją.

Po ukończeniu dyskusji luj p. W i e I o- 
w i e y s k i ,  poparty  przez p. Piepesa-Poralyń- 
skiego, poruszył sprawę eksportu bydła galicyj­
skiego do Niemiec.

P. D a n i e l a k  poruszył sprawę wydalenia 
przez krakowską dyrekcje kolejową 29 dyurni- 
slów, a to z braku kredytu na ich zapłatę.

W ie d e ń  8 marca. W sobotę zbiera się 
Koło polskie na naradę, dla zastanowienia się 
nad ekonomicznymi postulatami kiaju.

Z komisyj parlamentarnych.
W ie d e ń  8 marca.

Subkomitcf k o m i s j i  p o d a t k o w e j  
przyjął wniosek posła G o e t z a ,  proponu­
jący podatek za przenoszenie własności nowych 
i przebudowanych domów w wysokości 2% , 
podczas kiedy minister skai hu oświadczył się za 
2 ' /s %. Subkomilet przychylił się do wniosku 
Goetza, mimo oświadczenia ministra skarbu, iż 
rząd nie jest w niożności zgodzić się na to zni­
żenie.

K ó m i s j a d la  z a p n m ó  g, u?. v, c zorajszem 
posieuzeniti, przekazała rządowi wszystkie odda 
nę jej wnioski nagłe wraz z rezolucją, wzywa. 
jącą: rząd, aby w rązię niewystarczającego kre­
dytu zapomogowego wyznaczył na ten cel Kredyt 
nadzwyczajny.

K o m i s j a  w o j s k o w a  po dłuższej dyukp- 
sji, w której między innymi brał udział p. K 0- 
z ł o w s k i  uchwaliła ustawę o kontyngencie re ­
krutów i puieciia referentowi posłowi P o p o w -  
s k i e m u ,  aby w sweni sprawozdaniu wspomniał 
także o zastrzeżeniach, poczynionych przgz kilku 
mówców w dyskusji, :>e mianowicie ustawa o 
kontyngencie rekrutów na rok 1901 nie powirmą 
być załatwioną przed przyjęciem rozporządzeń, 
wydanych na podstawie £. 1 4 , a dotyczących 
kontyngentu zą jata 1898 i Ps99. Imieniem 
centrom poseł S c b l e g e l  oświadczył, że nie jeqt 
zadowolony z onegdajszych wywodów ministra 
obrony krajowej w sprawie pojedynków. Zu­
pełna reforma wojsfcowych rad honorowych jest 
kopieezua, ażeby nietylko nikł nie był zmuszony 
do pojedyrlłu, lecz, aby ,nu ga nawet nie do­
radzano. Władze wojskowe muszą także w p ra ­
ktyce wystąpię przeciw pojedynkom, szczególnie 
zaś muszą być przez nie uszanowane przekona­
nia przeciwników pojedynkp, »

K o m i s j a  p o d a t k o w a  obradowała pod 
przewodnictwem dra Kuizla, a w obecności m il  
nistra skarbu, wczoraj wieczorem, nad w nio­
skiem Steinwonęjerą i iow., dotyczącym uwol- 
nienią procentów od listów zastawnych, krajo­
wych zakładów hipoteczny cli, kas oszczędności 
i obligacyj krajowych inslytucyj kredytowych od 
podatku rentowego. W dyskusji rekapituluje 
minister H oehm -R iw erk  wszystkie finansowe 
wątpliwości, przemawiające przeciw projektowi 
i wskazuje na niebezpieczeństwo rozszerzenia 
podobnych przywilejów podatkowych oieuprzy- 
wilejowanych źródeł kredytu dla kredytu rolni­
czego, na zagrożeni0 w przyszłości utrzymania 
najwyższego wymiaru opustów podatkowych. 
Mówca oświadcza w końcu, że w głównej rze­
czy jeszcze w toku poprzednim zajął rząd sta­
nowisko przeciwne, ponieważ nieświelne i bez 
tego fundusze krajowe poniosłyby przez p ro ­
jektowaną ustawę nowe ciężary. Chociaż istnieją 
te zasadnicze wątpliwości finansowe rząd mimo 
to nie cz.yniłby przeszkód wnioskowi, gdyby tak 
został sformułowanym, żeby przez to na przy­
szłość ruchowi finansowemu nie były położone 
granice i z tem założeniem, że państwowym 
potrzebom ekonomicżnyrn przyjdzie odpowie­
dnio w pomoc praca reprezentacji państwowej. 
Po  końeowem przemówieniu Steinwendera, u- 
chwalono wejść w dyskusję szczegółową.

Wczoraj rozdzieliła k o m i s j a  s z k o l n a  re ­
feraty. Między innymi otrzymali: poseł R o s z ­
k o w s k i  referat w sprawie udzielania tyłułu 
inżynierskiego, posłowie dr. B i n d e r  i V o g i e r  
otrzymali sprawę reguląeji płac, poseł R o t t e r  
otrzymał referat w sprawie zniesienia rozporzą­
dzeń, wydanych przez hr. Kielmanseggn, a za­
braniających urzędnikom brania udziału w życiu 
publicznem.

W o l n e  z j e d n o c z e n i e  a g r a r j u s z y  
przydzieliło referat w sprawach weterynaryjnych 
posłowi W  ie l  o w i e y sk  i e m  u , referat o gieł­
dach zbożowych i handlu terminowym otrzy­
mał p. K o z ł o w s k i .

K o m i s j a  z a p o m o g o w a  uchwaliła wczo­
raj petycję pogorzelców Uhnowa polecić rządo­
wi do uwgłędnienia. Podczas obrad komisji za­
pomogowej przyszło do zajść, które niemile do­
tknęły nosłów polskich. Zabrał mianowicie głos 
poseł Czech H o l a n s k y  i omawiając rozdział 
zapomóg, oznajmił, że nietylko w Galicji dzieją 
się niesprawiedliwości przjT rozdziale zapomóg, 
ale także i w innych krajach. Ze strony Pola­
ków odpowiedziano mu zaraz.

w jaKiem znajdował sie onegdaj cesarz AVil- 
helm. Jak sie zdaje, mówił prezydent, rana, 
jaką monarcha odniósł na twarzy, nie jest 
lekką, dzięki jednak łaskawej Opatrzności, nie 
jest Leż groźną i spodziewać się można, że ce­
sarz wkrótce wyleczy się z niej zupełnie. P re ­
zydent wyraził oburzenie z powodu niecnego 
czynu i w imieniu parlamentu złożył monarsze 
życzenie rychłego powrotu do zdrow.a.

Posłowie, stojąc, wysłuchali przemówienia 
prezydenta, poczem przystąpiono do porządku 
dziennego. _

Berlin  8 marca. Gusarz WilhuŁp przyj­
mował wczoraj w południe kanclerza hr. Bue- 
lowo.

JSordd. A llg. Ztituucj donosi, że cesarz 
przez dwa tygodnie nie będzie mógł wychodzić 
z pokoju. R ana znajduje się blisko oka.

B r e m a  8 marca. Wczorcjsze przesłu­
chanie sprawcy zamachu na cesarza Wilhelma, 
Weilanda, wykazało niewątpliwie jego zupełną 
niepoczytalność umysłu.

Zeznał on, że czuł się onegdaj niezdrów i 
obawiał się napadu epileptycznego. Gdy w tłu­
mie publiczności oczekiwał przejazdu cesarza, 
wydało mu się, wskutek szmeru pobliskiej s tu­
dni i ludzkich głosów, że jodzie na okręcie i 
wyrzuca ołowiankę, — czyniąc to, rzucił ka­
wałkiem żelaza i potem stracił prz.ytomność.

Kawałek żelaza ma 21 cm. długości, a 5 
clm. szerokości.

Berlin  8 marca. Kord. A llu. Zeituna  
pisze :

Cesarz był wczoraj przy odjeździe z Bre­
my w bardzo poważnem niebezpieczeństwie. 
Człowiek, którego ręka zwróciła się przeciw o- 
sobie monarchy, jak dotychczasowe doniesienia 
wskazują, zdaje się być. epileptykiem i wcale 
może nie wiedział o doniosłości swego czynu. 
Cesarz Jzachował po zamachu nadzwyczajny 
spokój i niczem nie zdradził boki. jaki zape­
wne odczuwał. Dopiero, gdy przybył na dwo­
rzec, jakiś młody chłopak zwró ił uwagę oto­
czenia, że na twarzy cesarza płynie krew. Is to­
tnie krew spływała nawet po płąszęzu m onar­
chy. Natychmiast w wagonie lekarz przyhoezny 
założył na twarz cesarza bandaż. Rpływ krwi 
był znaczny.

W drodze eesar? zawiadomił telegraficznie 
0 wypadku kanclerza, hr. Buelowa.

B e r l i n  8 marca. Ostatni biuletyn 0 s ta ­
nie zdrowia cesarza Wilhelma opiewa, że 
cesarz m a się ogółem, nieźle i noc spędził 
dobrze.

Przy zmianie opatrunku okazało się, ze 
rana nie jest zaogniona, a tylko brew oka p ra ­
wego i prawy policzek są lekko spuchnięte. Go­
rączki żadnej nsi ma.

D E P E S Z E
i. 

Sprzedaż kolei południowej.
W ie d e ń  8 marca. Towarzystwo kolei 

południowej ogłasza w wydanym właśnie ko­
munikacie, że teraźniejsza wartość ceny kupna 
(Kaufschilling) tej kolei, za zgodą obu rządów, 
ma być wypłaconą zarządowi państwowemu 
o dra 7. u za f> lat (od 1900 do 1904 włącznie) 
w przeciągu 30 dni po tegoroc7,nem wal nem 
zgromadzeniu, zamiast jak dotychczas w ro­
cznych ratach. W artość tę obliczono na kwotę 
15,224.000 koron.

Nowy gabinet.
Rzym b  marca. W izbie deputowanych 

prezydent ministrów, Zanardelli, odczytał deki a- 
rację rządu, zapowiadającą rozmaite reformy w 
duchu liberalnym i silną administracje.

Z Sobranja.
S o f  ja  8 marca. Nadzwyczajną sesję so­

branja otwarto mową tronową, w której książę 
Ferdynand zaznacza między innemi, że nowy 
gabinet dążyć będzie do przywrócenia państwu 
równowagi i usunięcia przesilenia finansowego ; 
rząd zaś starać się będzie zacieśnić, związki z 
Rosją, swoją oswobodzicielką i rozwinąć sto­
sunki z innemi mocarstwami.

Nowy gabinet w Hiszpanii
M adryt  8 marca. Rada ministrów za­

twierdziła powtórnie prefektów i wysokich 
urzędników, którzy podali się do dymisji, w ich 
urtędaeh. R ada postanowiła również, aby kon­
stytucyjnie nadane prawa weszły w życie w ca­
łym kraju.

Groźba powodzi.
B u d a p e s z t  8 marca. Wszystkie rzeki 

w całym kraju wzbierają, na Dunaju lody 
spłynęły.

Strejki
M arsy l ja  8 marca. Strejk trwa dalej. 

Spokoju dotychczas nigdzie nie zakłócono. 
Przedsiębiorcy dotąd żadnych nie poczynili u- 
stępstw. W krótce wiele fabryk trzeba będzie 
zamknąć dla braku surowca i węgla. Wśród 
slrojkujących zaczyna już grasować głod.

W ie d e ń  8 marca. Obiega tu pogłoska, 
iż prezydent rządu na Śląsku, hr. Józef Tłiun, 
ma być m ianowany juzezydentem rządu w 
Górnej Austrji, prezydentem zaś n a d  u na 
Śląsku ma być mianowany albo wiceprezydent 
namiestnictwa w Pradze, p. Dórfel. albo sze:' 
sekcji w ministerstwie oświaty, p Stadler.

Zamacb na cesarza Wilhelma.
(Telegram „Dsienuika polskiego* 1
Berlin  8 marca. Z powodu rany na 

prawym  policzku, cesarz Wilhelm zaniechał po­
dróży do Królewca, gdzie miał uczestniczyć w 
poświęceniu nowego kościoła.

Berlin  8 marca. Na wczorajszcm posie­
dzeniu' parlamentu prezydent, lir. Ballestrem. 
z ubolewaniem wspomniał o niiuezpieczeńslwie,

znacza sumę 2 6 .0 0 0  rubli dla najbliższych. Skonsta­
towano, że testament, mimo napisu własnoręcznego 
na kopercie, napisany jest nie ręką zmarłej, lecz 
widocznie przez osobę inną, której teslatorka swą 
wolę dyktowała.

Dr. Kos znowu skłam ał, jak się dowiadu­
jem y ze sprostowania p. Barwióskiego, umieszczo­
nego w czerniowieckiej Bukow ynie. W liście bo­
wiem , pisanym do B uhow yny, twierdził dr Kos 
jakoby p. Barwiński slarat się z nim nawiązać sto­
sunki. W obec tego twierdzenia pisze p. Barwiński : 
„Oświadczani wszem wobec i z całą stanowczością, 
iż takich stosunków z drem Kosem ani nawiązywa­
łem, ani leż nie myślę nawiązywać". Podpisano: 
O. Burw inshi, W iedeń, d. 21 lutego.

P. Pieńczykowski otrzymał list wysłany do p. 
Kosa z powrotem, z dopisk iem : „niclit angenom-
men". Z daty wynika, że dr. Kos nie przyjął listu 
już wówczas, gdy treść jego stała się głośną i ogło­
szoną była w dziennikach.

Kraków. (Stan zdrowia) arcybiskupa war­
szawskiego ks. Popiela jest nader pomyślny. One 
gdaj po raz pierwszy poddał radca prof. dr. Wicher- 
kiewicz oko pacjenta ściślejszemu badaniu, przyczem 
pokazało się, że źrenica jest zupełnie wolna ou ka­
tarakty i ks. arcybiskup rozpoznaje już dobrze przed­
mioty, co jak najlepsze rokuje nadzieje na przyszłoś' .

tan pacjenta wymaga jednak spokoju, wobec czego 
przystęp lgości na kilka dni jeszcze jest niedo­
zwolony.

( Z  potc. K a sy  oszczędności). Pierwszym dy­
rektorem powiatowej Kasy oszczędności wybrano p. 
Sędfcimira, drugim dyrektorem p. ZdzisławajGepperta.

Emigranci ruscy w Kanadzie. Ks. metro­
polita Szeptycki wystał do Kanady o. Bazylianina 
Żołdaka, swego sekretarza, aby się rozpatrzył dokła­
dnie w stosunkach tamecznych emigrantów ruskich. 
Ks. Żołdak, zabiera ze sobą dużo książek niskich  
treści religijnej, śpiewników i modlitewników. Po 
jego powrocie z Kanady, zamierza ks. metropolita 
wysłać tamże potrzebną ilość duszpasterzy obrządku 
greeko-katolickiego.

Echo wyborcze. Z Gzerniowiec donoszą, że 
urzędnikom sądowym na Bukowinie, którzy podczas 
ostatnich wyborów do rady państwa nie głosowali 
w myśl wskazówek prezydenta rządu, lecz za kan­
dydatami narodowymi, wytoczono dyscyplinarkę.

Liąja telefoniczna dziś znowu przerwana 
pomiędzy Genserndorfem a W iedniem, wskutek tego 
depesz telefonicznych nie otrzymaliśmy.

Wiadomości giełdowe.
Wtodefi 8 m arca .  Zamknięco* giełdy godz. z  iu. 3 > 

Akn«' aus tr .  Zakt. k redyt.  6 8 5 ‘— , Akcje  węg. Zakl.  kred. 
687 50  Akcje A n g lo b a n c u  2 7 5 ’25, Akcje U m o n b a n iy  
555-— , Akcje L a e n d e rb a n k u  422  50, Akcje B a n k re r e m c  
491*— , Akcje Bodencred it  913-— , Akcie gai.  B anku  h ipo  
lecznego — -— . Akcje kolei p ańs tw .  677-50, Ak> ie kole.ii 
p-irudn. 195*75, Akcje t r a m  w. lit a! 276 50.  lit. ) 
275-—, Akcje kol. E lbe tl ia l  491-— Akcje kol. Północnej 
—■ —, Akcje kol. Czerniowieckiąi  547 — , Akcje Alpioy 
45 9 -—, Akcje R im a  Muranji  459*— , Akcje j ł a p s k ie g o ,  
Tow . ie l. 1658 —  tow. — •— , Akcje fabryki broni 292  50, 
Akcje tu reck ie  tytoniowe 2 9 3 '— , Oblig. we o. la d e m o .  
295-50, R e n ta  m a jo w a  93 — , Auslr. r e n ta  koron. 98-50, 
W ęgierska  re n ta  ko ro n o w a  98 33 ,  56 1. listv !V>v. kroA 
ziem s. 90 55, 4  proc .  listy B a n k u  kra j .  H) 90, 1 1 pój p r o  . 
listy B a n a n  kraj.  9S-75, 4 proc listy b a n k u  lup. 90 — , 
4 i pól proc. listy B a n k u  dpot. 59 25,  5 pioc. listy 
B a n k u  hipot 109-50, 4 proc.  Gal. oblig. pro* i a  9 6 -— . 
4 proc. Gal. pot. i.r.i-.. • roku 1893 92 40, 4 proc.  po- 
łrctkd m. L w o w a  w7-50 ijMy tureckie  107 75 Marki 
. 17-40 R uble  253 2 i

Przyjechali de Lwowa.
dnia ,9 m a r c a  1901 1. 

l iO T E Ł  UEOUGE. Ks. .S. bap ieżyna z Kitki s z l a ­
checkiej . Br. E K alber ina t ten  z W iednia .  W. S c b n o rn b e rg  
z Belgji. F. W lewski z Kossowa. R Hirscli  z H a m ­
burga .  H H anlerbacl i  z W rocław ia .  K. W iśniewski z
Krakow a. J. Mandyczewski zc S tan is ław ow a.  Ks W.
Czartoryski z Wiązownicy. J Krzyszlotówicz z Józetówki. 
A. Raczynski z Zaw ałow a.

H O TEL EUROPEJSKI H. Mierzyński z D u lu w a .  
M. Udryoka z Mostów Wirlkie li .  J. Zii liński z .Tarnopola .  
L. Gerlej z G derbe rga .  O. Sa la  z Wysócka.  M. Sciine- 
lowa z Firlejówki. J. W eiss  z W iednia. M. Fisoli z 
Budapesz tu .  Dr. J. (jWldiianier z Sanoka .  Dr. J.^Scl.ii izel 
z B rz e ż in  A M ende l  z W rocławia .  W. T ro jan  z
W iedn ia .  L  T ros in  z Czerniowiec. R. G runw ald  z
Berna.

N a d e s ł a n e .
fRabryka u  nie pochodzi od redakcji ,  któr.) tez ni>- lir-rze 

ca siebie żadnei za  nie oiijiowie.dzialiiości).

lita Dr. Teofil Zalewski

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Defraudacja w urzędzie podatkowym

Słowo polsliic donosi, iż w Tłumaczu uwięziono 
kontrolora nodalkowego Lilwinowicza pod zarzutem 
popełnienia znacznej kradzieży w tamtejszym urzę 
dzie podatkowym przed dwoma lały.

Przeciw  germ anizacji. Ze Środy donoszą 
do Dziennika Poznańskiego , że gospodarze gmin 
Januszewic i Mierocina, sprzeciwili się zmianie na­
zwy gminy Januszewice na Janscheld i rozporządze­
nia nie podpisali, gdyż tylko wtedy może być zmia­
na nazwy dokonaną, gdy się obywatele na to zgodzą.

Odczyt. W  nie zielę, dnia 17 marca rb. ( d- 
będzie się w bezpłatnej czytelni dla kobiet IV Koła 
o godzinie 12 w poludn-e, w szkole im Piramo­
wicza, ul, Dominikańska 1 2 -*, odczyt pani rom 1-
ckiej , 0  hi torji i literaturze polskiej XIX wieku*. 
W sięp wolny.

Testam ent ś. p. Lucyny Gwierczakiewiczo- 
wej. Otwarły i ogłoszony w sądzie okręgowym war­
szawskim testament ś. p. Gwierczakiewiczowej, prze­

o rdynu je  w chorobach uszów , nosa. gard ła  i krtani. 
Leczenie chorób mowy ( jąkan ie ,  he łko lan  u, stcpleni«»ui*, 
m o w a  nosow a itd.) ulica Kościuszki I. 8, od 3 - 5  popol.

Dr. Zesoo Lenko
o p e r a t o r ,

m ieszka obecnie przy ulicy Kopernika ł. 16 
i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z ­

nych od gr.dziny 3 —5 popołudniu.

ś c ś c & id & k jc k *
K ażdy  

a d w o k a t ,  
no ta r ju sz ,  

s ę d z ia ,
l e k a rz ,

kupiec ,
g o s p o d y n i  

powinien się z.aopatrzyć

w „Raptularz k ieszonkow y”
na r. 1901,

w y  d a n y  n a k ła d e m  „Ś m ig u sa ".

Jeslto elegancka, mała książeczka, a raczej cztery 
takie książeczki (na każdy kwartał przeznaczony 
iest osobny zeszycik), stanowiące kalendarzyk 
i notatnik zarazem. Na każdy dzień roku prze­
znaczona jest osobna rubryka, zawierająca oprócz 
zwykłych dat kalendarzowych i wykazu przypa­
dających w tym dniu ciągnień rozmaitych lo­
sów. także sporo miejsca na notatki i uwagi. 
Nadto*, na końcu każdego zeszyciku dołączona 

jest osobna kartka na adresy.

—-35 Cena egzemplarza 35 ct.
| P r°num eratorowic Dziennika Polskiego mogą 

nabywać raptularz p o  z n i ż o n e j c e n i e  
25 ct. (wraz z przesyłką pocztową).

1S..J i ■“Tl

G e ? r . ' * ;  n?* ś>- przedsta w ian ia  (~-v  n u d zits lf  d w a  prr*dst*w i« .m «)
W t e j  s>*3r4*f2S5«ędR,yć-ś »H srifz tT tuafek. 

f i ł t H t ł  * « * d z i a ł *  8 -* * j
a m m * i P ł r t a u h  «!. t a r t ł a  L s d m k t  3.
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P I O T R  S A L E S .

PA Ź K R Ó L O W E J .
CZĘŚĆ DRUGA.

C i e ń  k  r ó  i a.

Już łucznicy wzywali tłum, żeby się uszy­
kował po dwóch stronach drogi, a okna roiły 
się ciekawymi. Piękny Paź, który baczył na 
wszystko, zauwazyl jedno okno naprzeciw sie­
bie, jedno jedyne na całej ulicy, w którem nie 
było głowy ludzkiej.

— Ludzie, którzy nie kochają króla 1 — 
rzekł Mikołaj.

L ecz , kiedy hałas zwiastował przybycie 
orszaku, okno się uchyliło leciutko i profil ko­
biety zarysował się w cieniu.

Już wybuchnął zapał ludu.
— Niech żyje król Franciszek 1 Niech żyje 

królowa Marja !
Lecz te okrzyki zamilkły od razu, skoro 

zobaczono straż p rzed n ią , oddział łuczników, w

szyku bojowym. Lud wspomniał świetne orsza­
ki Henryka II i Franciszka l, damy w szatach 
jedwabnych siedzące na koniach bogato przy­
branych , k ró la , który ukazywał się zawsze 
swoim poddanym w świetnym kostjumie bia­
łym atłasowym, na którym odrzynał się wspa­
niały łańcuch złoty.

Łucznicy zbrojni jak na wojnę, nie byli 
tem, co lud chciał podziwiać i witać okrzy­
kami.

Za łucznikami szedł rząd żołnierzy z bę­
bnami, których ponury odgłos tłumił okrzyki 
ra d o s n e ; gdyż te bębny nie biły marsza weso­
łego, lecz tego, który rozlegał się, kiedy żoł­
nierze idą do ataku. Za tym szeregiem szedł 
oddział zbrojny w rusznice, a za nim ha labar­
dnicy, którzy weszli do miasta z rozwianymi 
sztandarami.

Za każdym nowym oddziałem lud szyko­
wał się krzyknąć w iw a t : lecz skoro zobaczono 
przy rusznicach lonty wiszące, kiedy zobaczono 
oficerów uzbrojonych od stów do głów, a żoł­
nierzy i oficerów idących marszem bojowym, 
czarny smutek lud ogarnął.

Gallehaut nawet spochmurniał na ten wi­

dok i oczekiwał z niecierpliwością nadejścia 
d w o r u ; Mikołaj, z głową spuszczoną, żałował 
prawie, że opuścił swoją oberżę pod „Kapłonem 
gaskońskim". Go do Bernabe ten rzekł do sw o ­
jego ucznia :

— Uprzedziłem cię, że ten orszak nie bę­
dzie wesoły.

— To jest intryga księcia de Guise — od­
powiedział Gallehaut.

— Tak sądsiszV
— Ach! ten człowiek do wszystkiego zdol­

ny. Wiedział, że lud paryski oczekiwał króla, 
żeby go powitać okrzykami radości i urządził 
królowi wejście do Paryża jak do miasta zdo­
bytego.

Wojska królewskie defilowały wciąż przed 
tłumem posmutniałym.

Niekiedy oddział lekkiej kawalerji rzucał 
refleks weselszy wśród orszaku Franciszka Ii-go, 
lecz trwało to jak błyskawica ; za złocistemi ich 
pancerzami szły zaraz czarne zbroje piechurów, 
a zaledwie kapelusze ich z piórami zniknęły, 
następowała cała fala innych.

Nakoniec Mikołaj, który wlazł na słup ka­
mienny, krzyknął:

— Widzę żołnierzy królewskiego domu!
Lud wspinając się, aby lepiej widzieć, ujrzał

łuczników króla: kwiat liiji widniał na środku 
ich piersi: lecz ten kwiat lilji nie był hafto- 
weny na kaftanacn, odrzynai się wyryty czarno 
na pancerzach. Za nimi jechali na koniach pa­
nowie dworscy, prawie wszyscy przyjaciele 
księcia de Guise, z krzyżami św. Michała na 
piersiach, który to order książę kazał im n a ­
dać poprzedniegu miesiąca.

— Co tu kawalerów o d e ru ! — wykrzyknął 
Mikołaj.

— N ies te ty ! — rzekł Gallehaut — przez 
pochlebstwo, nie przez waleczność ci nowi ka­
walerowie otrzymali krzyże !

Ozwało się jeszcze kilka nieśmiałych gło­
sów : „Niech żyją kawalerowie Orderu!"  Lud 
paryski, który wiedział tak samo jak  Galle­
haut, w jaki sposób utworzono tych dostojników, 
milczał.

Ukazali się niebawem oficerowie domu kró­
lewskiego, ze szpadą w górę wzniesioną: konie 
ich, które przyzwyczajono się widzieć pod sio­
dłami z aksamitu i złota, miały tylko na sobie 
rzemień i s t a l ; przy butach wyglądały olstry

od pistoletów. Pachołkowie trzymający, konie, 
mieli za pasem długie sztylety! obok nich szli 
po dziesięciu, dwudziestu ludzi zakutych w że­
lazo, ze szpadami obosiecznemi w górę, co two­
rzyło ponad głowami las ostrzy...

W  końcu, dwustu szlachty króla, których 
książę de Guise zebrał, od czasu spraw j w A m -  
boise ; lud domyślając się króla, cisnął się na 
linję utworzoną przez milicję miejską dla utrzy­
mania porządku.

Ukazał się król. W tedy ostatni okrzyk, 
który miał wybuchnąć, zamarł na ustach Pu- 
ryżan. Nieszczęśliwe dziecko, zmęczone podróżą, 
blade było śmiertelnie. Katarzyna byłaby p ra ­
gnęła, by wjazd jej syna do Paryża był olśnie­
wający: wiedziała do jakiego stopnia działa na 
Paryżan świetność, wiedziała także, że odda- 
wna wszyscy królowie byli popularni w 
stolicy; lecz książę de Guise inaczej radził 
k rólowi:

— Paryż pełen jest nieprzyjaciół — m ó­
wił do niego — w każdej uliczce znajdziesz 
tam Hugenotę. Potrzeba im dowieść, że 
król Francji ma potężną armję i że gotów jest 
do wojny. (Ciąg dalszy nastąpi).

Doniesienia rozmaite
po l 1/, centa od wyrazu.

Owa wielkie pekeje z kuchnią
zaraz do w ynajęcia u l. A kadem icka 1. 10.

A lfa k f l  N«wlokleo« w Peozenlźynie 
n p l G M  poszukuje praktykanta z 2 -go 
lub 8 -go roku. I 83

R ilntW  Mfi7 v ł 0 Uf0  o p r o sz e n ia , karty 
D II6 IJ  W U jlG W ti, i listy  ślubne, w y­
konyw a po niskich cenach , zakład arty- 
styczno-litograficzny Antanl Przyszlak w e  
L w ow ie , ni. L indego 4 , 1

r L |„ R H  który ukończył niższą szkołą  
U l U C n  w  D nblanach z kilkunastoletn ią  
praktyką, poszukuje p ssad y  z w iosną na 
ordynarję lub wikf. L ichteneger, P ogór­
ska w ol« , poczta  T arnów . 202

F ir llR t tW  PamM nfk handlow y znajdzie 
i  P lilIG w  j  um ieszczenie w  hand lu  to ­
w arów  drob iazgow ych  ANTONIEGO  
ENDERSA w e L w ow ie. 199

IfllllP IfRPRIIP k o slthje razem  z prze- JlUlią ROI OIUJ syfcą  gpjg w szystkich  
pe koniec 1900 r. w ylosow anych  a  przez 
posiadaczy n iepodjętych K só w  i efektów  
L om  bankow y V4 TKTOR CHAJES i Sp. 
L w ów , Sykstrska j. 8. 206

Lekil sklepowyniein z lo io n em  z je­
dnego pokoju i kuchni, nadający s ię  do. 
skonale n a  i i a k d e l  w i k t u a ł ó w  
jest do wynajęcia od 1-go U arca b- r. 
przy n licy  Haffaana I. 28

I Rfcpl akładający się  z dw óch sk lepów  
LOKttl frontow ych przy placu H alickim  
z dw óch tylnych sk lepów  z ulicy W ało­
wej są do w ynajęcia. Bliżsża w iaJom cść  
M agazyn A. K rzysztofow icza H otel G or- 
gea róg ul Akadem ickiej i Tańskiej. 205

grana 
operetka  

11

Z w.el- 
kiem

„W E S O Ł A  DW ÓJKA
(„Der L andstreither") 

ZIEHRERA 244
W yciąg fortepianow y K. 5.40. Potpouri 

na fortepian K. *8.60. W alc K. 2 .40 . 
N a  s k ła d z ie

»  Księgarni P ilsk ie j * e  Lwowie,
plac Marjacki 1. 11.

o o o o o  o o o o o o o

Miód panieński
bez korzeni, praw dziw ie k iracyjny, 
kilkakrotnie złotym i m edalam i nagro­
dzony. Szam panka w iększa po 1 zł. 10 ct. 
Paczka pocztow a zawierająca 2 flaszki 

z opakow aniem  2  zł. 4 0  ct.

213
ika" Lwdw

ul. Łyczakowska 93.

Szukam posady

rządcy lub kontrolora
albo lepszego ekonoma

na pod staw ie najlepszych d ow c.lów  w zo ­
rowej pracy z zajm ow anych po.‘•ad 

P ow ażna opin ia przy m nie. W ym agania  
skrom ne. 2.14

W. Suchorze wski
Z a d w ó r z e  poczta w mb-jscu.

LekcIna restaurację Sapiehy 25.

Hpiie7M eipllrP rutynow ana, osoba  I fB U K A JM G IM  starsza, posiadająca

fn m to w n ie  język niem iecki, franco ski 
m uzyki peifek t, życzy sobie przyjąć 

posady na w si do panienek za m iernym  
w ynagrodzeniem . — Bliższa w iadom ość  
pod 1. I  H. nauczycielka, w  dom u pani 
Scher, u lica K azim ierzow ska 1. 32 .

f l e g h g  m ło d a , m ło d a , inteligentna, 
" • G I B  nndiejąca kraw ieczyznę, poszuku­
je  posady za b .n e . Kikierak, Sykslnska  
1. 66 . 208

PlUfRW ai1 to n a ty , bezdzietny, z naj- 
riW S W a r lepszem i rekom endacjam i p o ­
szukuje p o n d y  zaraz. B liższych  szczegó­
łó w  udzieli Urząd paraf. rz. kat. w  Dzi­
kow ie starym . 202

P n k ł w b P R ł l  P o c ^ w e g o  przyjm ie ck. 
r r B R I J l A u ł B  Urząd poczty Besko. — 
B liższe w yjaśnien ia listow n ie. 204

( t e r y  i  Z i t l a z j e  do napraw y przyj- 
•  m nje fabryka stór i żaluzji p od  firmą 
Łutzezyekl I Adaaokl, L -ców  dawniej 
Jiirgens. 131

rewa pa nauozyolslu Indowym 76 h t .
bez żadnego utrzym ania, n ieu lecza l­

n ie  chora, udaje się  do serc litościw ych
0 łaskaw e w sparcie. Ł askaw e datki po- 
K lem entyna T. 50, u lica Pijarów we 
L w ow ie . L93

8 d ł a w i ł  PokoI z przynależylościam i, 
M ł j GII kaw alerskie pokoiki Ł ycza­

kowska 21 . 2C.1

Ważne dla  pa. właścicieli lasów,
piły r ó w  wodnych 1 s iły  wody.

T o c h n ik  biegłj w budow ach z k ładów  IH M IIIR  p rzem ysłow ych, fachow iec w  
fabrykach papierń ze słom y, drzew a
1 w szelki h surogatów , sznka sposobno- 
śei (użytkow ania sw ych  w iadom ości fa­
ch ow ych  w Galicji, gdzie fabrykacja pa­
pieru przy w arunkach m iejsca odpow ie- 
d aich , zapewnia wysekle zyski. Z gło­
szen ia  pod liczbą 1 7 4 8  do biura og ło ­
szeń  J. H opcasa i A  S a l.m o n  wej K .a-

kow , pi. Marjacki 2. 245

b i u r o  nau 
czycielskie

p o leca : N au­
czycielkę z H o­

telu Lam bert, w ysoko m uzykalną, b iegłą  
w języku francuskim ' była 2  lata w P a­
ryżu, B ony Francuzki .z  paryzkim  a k cen ­
tem , Bony Polki m uzykalne, B ony N iem al 
m uzykalne, Bony freblów ki, O soby do 
to w a .zystw a  i zarządu m uzykalne, m ó­
w iące biegle po francnsku. N. G in te r ,  
wyższa nanczycielka. Poznań, ulica D ługa  
Nr. 14 I. piętro. 87

g :  Zuaczuie potaniała KAWA
Handlu Leonarda S o t ó i e p ,  L id *

n i. B a to r e g o  1. 8 . 
bo ty l-  CC pf kosztuje pół kilog. n ie­

b o  U li  III, zrównanej dobroci 
kawy równającej się najlepszym  gatun­
kom w sm aku i arom acie W ysyłki 4 3/ ,  
kila uskutecznia odw rotnie i franco. 151

300000000000
1' 1 Kołdry pocdowe

nadzw yczajnie trwa- 
I  te, lekkie i ciepłe  

ralecane dla choryeh lnb osób starszych  
sztuka 16, 18 i 2 0  zł. KOŁDRY na w ełn ie  
owczej lub baw ełn ie począw szy od 4 zł. 
U f T r i l i n r  w łosienne począw szy od  
m i l  I L i l f lD Ł  14 zir. za trzy poduszki 
poleca S p e c ja ln a  p r a c o  w n l  a  
kołder i m ateraców  JÓZEF SC H U STE R , 
K o p e r n ik a  S . 3

o o o o o o o o a o o o

Deptaki i rogóźa
kokotfowe

na schody i korytarze

CHODNIKI we ł n i ane
w w ielkim  wyborze polecają

Ł u s z c z y c  ki i Adamski
dawniej Jiirgens L w ów . 159

I

Trawa miodowa
(Hoicus Inuatus) 1 7 9 '  

w łasnego zbioru z obszaru dw or­
skiego BbrówAii, nasien ie św ieże i 
pew ne ua grunta s m ln  lnb mokre, 
zupełn ie liche, ua pastw iska wy- 
bc rja  roślina, raz zasiana trwa  
kilka lat. — Jeden korzec wraz 
z w orkiem  kosztuje 4  z ł . ,  przy za- 
knpnie naraz 10 ko*cy dodaje się  
korzec b ezp ła tn ie ; na w agę 100 ki­
lo 3 0  zt. Z am ów ienia  uskutecznia

J. Bulsiewicz w Bochni. >

H F -

A d r e s s e n
aller Berufe nnd Lauder zur Versen- 
dnng von Offerten behufs Geschafts- 
verhin luDgen m it P ortogaranl.e im  
Internat. Adressenbui ,“ai> Josef Rosen 
zw e1** &. Sohne, W ien, I. Backerstr se  3 
iaterurb. Telef. 8155. Prosp. frco.

Jest najlepszy i środkiem
do w ynisrczenia pew nie, szybko szczurów  
i m yszy. Nieszkodlr vy dla lndzi i z *ie- 
izą l. Do nabycia w  pakieta h po 30  i 
60 ct. w  aptekach: pod „W ęgien k ą
Ko oną* plac Bernardyńsk-, w  nowej 
przy ul. Akadem  ck ej 28  i w  cyrku­
larnej aptece pod „Czarnym orłem" w e  

l  wOwie,
W  Kołomyi w aptece Stenzla iS c h z a r .  a 
w apt ce pod „Orłem* w D.-ohobyczn i 

w  aptece w Ż ółkw i. 175

(  Tadeusza hr. Łubieńskiego 
< w Zassowie ppd Czarną
(  polecają do kultur w io se n n y c h :

 ̂ n a s io n a  1 s a d z o n k i  le ś n e  
^  d r z e w a  I k r z e w y
/  o z d o b n e  tudzież r o ś l in y  
1 p n ą c e  tr w a le ,
]  po cenach n a j n i ż s z y c h .
J  Katalogi ua żądanie oplatnie

T Y L K O  8
W  R E S T A U R A C  i

NAITUŁY TOEPFEKA
u l l o i  r y b a a a l i k i  I .  1 2 ,  d i m  w t e m y ,  

n u i d k  ilo i  i t  o o d z l e n n l t  •  g o d z i n i e  8 . r a n o  
ą W  g o r ą o o  d n l a d n n l o  o n  

C E N N I K :
P l n o z o A  w l n p r z o w n  z  k n p u t U  . 1 6  o i .
S l n k a n e  p ł u o k a  . 1 2  „
F l a o z k l  ................................................................................... 1 2  „
N i i k a  o l o l ą o a  z  o h r z a n o m  . 1 0  ,
K l s ł S t o - n  '  o h r z a n o m  6  „
K a w i o r ............................................................................................................2 0  „
D b l a d  w  a b o n a m o n c t o  . .  4 0  „

W i z a l k l o  n a p i t k i  w  n a j . ,  i z y o h  g a t u n k a o h  
p a  o a n a o h  n a j i u n n r t  i w a A a z y o h ;  d la  p a w a o d o l 
ź o  p a o k o d z ą  z  m o j e ]  r a s t a u r a o j l ,  d a j ą  o d b l o r -  
o o m  z n a c z k i .  N a j l e p a z a  W I N A  p o  o a n a o h  n a j -  
t a d a z y o h , p o o z ą w a z y  o d  4 0  o t .  l i t r .

w y a o k l o m  p o w a l a n i e m

N a ttu ła  T o e p fe r .

: PIGUŁKI BLANCARD’A
m NA JODZIE ZELAZA NI EZMI ENNYM (
_  P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  W  PARYZt T (

P o m y ś ln ie  sk u tk u ją  w  B la d a o z o e , N ie d o k r w is t o  »ci, B la d o ś o i  c e r y ,  w  S y -  
® f l ł '«  o r g a n ic z n e j ,  w  L y m f a t y z m ie  i w e  w s z y s tk ic h  c h o ro b a ch  sp o w o d o w a -  
•  n vch  za ro d k iem  sk r o fu lic z n y m  (n a b rz m ien ia , s tr u m , w o le  n a  sz y i , e tc .) . ( 
BDOZA; 1 do 6 Pigułek, dziennie. — B L A N C  A f t  D *  C 1', 4 0 ,  r u e  B o n a p a r te ,  P A R I S . l  
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • '

W e L w ow ie do nabycia^w  aptekach pp. M ikolascha, W ew iórskiego i Ehrbara.

PociaŁi fcoleiflwe 1101U1  rnn  śroflUowp-eiroDBisliieŁD ni 1 maja 1901.
Da Lwowa przychodzą:

z Krakowa (2*81 • 9  45  noc) 
z Poiwołociysk (głów dw.)

„ u  Podzamcze 
z Tarnopola-Kopyczyniec 
z Borek W.-Grzymałowa
z R zeszowa......................
z Cierniowi ec-Itzkan 
z Chodorowa Podwygokiego 
s Stryja, Ławocz. Budapeszt, 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (t) 
z  Stryja, Stanisławowa .
z B ełżca ............................
t  Rawy Ruskiej i Sokala
i  J a n o w a ......................
t  Boruchowie . . . .  
i  21nuiej Wody 7*10 r.

a

rano przdp. popol. w iecz.

6-10 8 50 1-35* 5-45
8*85 8-00 2 3 5 * 6-40
8 1 2 7-40 2-20* 5 17

2-35*
8*30 'i 35 5-40

11-46
6-20 11 55 1-46* 5-66

8*05
8 0 5 t 1-45
8-06 1 4 5

5*55
6 0 0 8*15 ■„3-1 4 6-56J
7-45 12-66 8-28$
6-46* 816 7-24
1-10 9 0 0 11-15 5*46

8 40* 
10 30  
1012 
10-36

1000
1020*

10-35
10*86
12*05

9*234
850
8-49

zr Lwowa odchedzą:

do Krakowa (8 40  rano) 
do P odw ołoczysk  z gł. dw.

„ z Podzam cra  
do T arnopola-K opyczyn iec. 
do Borek W .-G rzym ałowa .
do R z e s z o w a .........................
do C zem icw iec Itzkau . . 
do C hodorow a-Pcdw ysok. . 
do Stryja, Ł aw ocz., Budap. 
do Stryja, Chyr., Suchej (t)  
do Stryja, S tanisław ow a  
do Bełżca . .
do R aw y ruskiej i Sokala . 
do Janow a 9-12 w iecz. t t  
do H* zn chow ic 2-51 “ u. ś 
do Zimnej W ody 3-20 *

reno

4-15
6-80
6-43

6-35
6-30
6-25

9 1 5
6-46*
4 1 0

przedp

8-30
9-25  
9 .42  
9-35  
9-35

;9 -5 5 |
9-45

9 0 0 t  
9 10  

10*20 
10-20 
l* 2 6 ft  
1010 

8 45

popoł.

2-55*
1-55*
2-08

1-55*
3-30
2-45*
2-45*

3-05

3 1 5 3
2 1 5 *
5-25

wiecz.

6 3 0
7 1 0
7-33

6 10

6-25'
7-OOf 
7 0 0

7-25
6 -1 3 4
7*48
6 4 0

DOC
(10-50  
112-40 

1 1  00 
11-25  
11-10 
1100

[10-40  
l 2-51

[ 9 -lO ft  
l,S*85§8 

3 26  
10-50

óciągi pospieszne (Schnelzttge); §  od 1/5 81/8 i 
1 l/o —16/9 ♦  1/6—15/9 w dni powszednie;

od 16/9 30/9 co dzień, a od 1/6—15/9 w  niedziele i św ięta ;  
f t  od 1/6—16/9 w niedziele i święta; §§ od 1/5—81(5 

i" od 1 6 /9 -80 /9 ; • od 7/6—10'9.
Paciąg Lłyskawiczay odchsdzi ze Lwowa o godzinis 8-60 reno; przybhzdzi do Lwowa o godzinie 8.15 wieczór

^OOOOOCK
X Prz

i x x x x :
Przem ysł krajow y!

8  Nieustająca wystawa okazów przemysłu krajowego,
przy pl. Halickim I. 10 we Lwowie, po 'eea:

m eble, przew ażnie lw ow skich  stolarzy, rzeźby, w yroby tokarskie, 
keszyzarskie, b lacharskie; wyroDy z chińskiego srebra i bronzu;  

w yroby U ack ie, jak czysto ln iane płótna i s to ło w iu y ;

Sukno łańcuckie na metry i gotowe bundy;
SERDAKI i kożuszki zakopiańskie; kilim y, portjery i m akaty  
z huty żółkiew skiej, —  zabaw ki jaw orow sk ie i in n e rzeczy, 

żniające się sm akiem , praktycznością i niską ceną.

"Wstęp wolny. Ceny fabryczne.
:xxxxxxhi

Świece woskowe kościelne 
Pa8chały białe i ozdobnie m&iowane 
Kwiaty do świec i ołtarzowe

polecają najtaniej z w łasnej fabryki

Fryderyk Schubuth i Ska
Lwów, Rynek I 45.

Główay skład świec stearynowych „APOLLO"
Cenniki sz czegó łow e opłatnie. 246

H a n d e l  z a łó ż  m y  w  r . 1 7 8 0 .

CH0C0LA.T

SUCHARD
Wystawa światowa Paryż 1900 

G R A  N D  p r i x
Najwyższe odznaczenie.35

Handal herbaty i kaw y

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, piao Marjaok! 1. 10.

poleca

HERBATĘ ZBIORU MUOWBBO
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią:

Congs c z a r n a ...........................................Nr. I 1/ ,  kg. zł. 1-60
S s u o h a n g ............................................. ......... 2 ,  ,  ,  2 —

,  „ zbioru m ajow ego „ 3  „ „ ,  3 —
K n y o s w ......................................................4 .  ,  ,  4 -
Melnnge dd L o n d n s ..............................5 ,  „ „ 4 —
W yslewkl z w łasnycu h e r b a t ..................................... ,  l - s o

„ z najlepszych h e r b a t ...............................   I SO
Cenj herbaty oznaczono na '/• kilo w paczkach pa

9 7 , lU i V. Glo.
Cenniki wyszłam aa żądaale fraaco, j

Zarodowe gospodarstwo rybackie K ra k o w ie c
poleca do końca m rc a  1901 r.

i. Z a r y b e k  szlaclietnych  K A B P 1  po cen ie  1 złr. za kupę.
Ii N la tk i i s a m c e  najszlachetniejszych gatunków  po 1 itr . kilogram.

111. K r o c z k i  (jnż praw ie wykupione); od  0 do 10  sztuk na k ilogram ; po 
1 złr. za kilogram.

Krakowiec pod Radymnem
285 Zarząd dóbr.

Zgłosić fię pro??ę: Krakowiec (pod Radymnem;

O O O O O O O O O O O O O C M M O O O C O O O O O

A ces. król. nprzyw. fabryki.

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
graniasta flaszka niżej um ieszczonym  
napisem  (czerw ony i czarny druk na  
żółtym  papierze) jest zamkniętą.

Dotąd niezrówoany!!!
W. M aagera
prawdziwy, oczyszczony

Tran z Wątroby Miętusa
w opakow anin praw nie ochronionem

W i l h e l m a  M a a g e r a  
w Wiedniu.

Flaszka duża żółtego 2 Korony 
białego 3 „

Badany przez pierw sze m edyczne pow agi i po­
lecany także d la  dzieci z pawtrin łatw ej etrawnoścl, 
a  używ any w e  wszystkich w ypadkach, w  których  
lekarz chce sprow adzić wzmacnlenle całepa orga­
nizmu, ozczegolnlej piersi I płuc, przyhylrk wagi 
clałn, pulepszenle soków , Jakateż oczyszczenie krwi.

D o nabycie w bardzo wielu a p tek a e li 
i  droKuerjacli A astr  o-W ęgier.

G łów ny sLład i m iejsce wysyłek na m onarchję
austro-w ęgierską 22

W. Maager, Wien, lll|3, Henmarkt, 3.
N aśladow nictw a będą sąd ow n ie  ścigane.

w e F r e i w a l d a u
r.ei. król. dostaw ców  dla austro-w ęgierskiego dwora

P Ł Ó T N A ,  S T O Ł O W A  B I E L I Z N Ę  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

W & * i w-pKslkio i n n o  w y r o b y
p oleci aajtaniej n _ a e '

J a n a  R i e d l a
we  L wo wi e .  15

<*>OB} Om* Hwnc pp. odsprzedającym , w łaścicieion i hote li, rs- 
itauretoroai, dis izp ita li, zak.adów  kąpielow ych i publicznych.

MOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO.
W. PRIMUS &  S. IGLICKI

Lwów, Jagiellońska Nr. 12,
p o leca ją : 135

d y w a n y  i c h o d n i k i
do wszelkich pokoi, orsiz o l i o d n i  h i  *  b o b o B n  aa sd iod y .

«OOOOOOOCX)OOOOOOOOOOOOOOd 
3CXXXXXXXXXXJOOOOOC

NaittFbomfejsze LIKIERY stołowe
jak Chartreu88, Benudyktynka, Cursęao, Wanilowy i t. p.

można sobie sam em u sD*irządZ'ć za pomocą

JUL. SCHRADERA Patronów likierowyc]i
Jul. Schradera w Feuerbach koło  Stuttgardu. 4007

Eatrony po 2 l /i  litr. likieru n so r!a 4^— 60 ct. N ależy  żądać prospekt 
głów n ego  składu dla A u strc-W ęg ier: W . M a a g e r . W ie d e ń  111(3 

H enm arkt 3. — W e L w ow ie n A lo jz e g o  H u b n e r a

b o o o o o o o c

S  A N T  A L  B I I D Y
T’» Ml  DY,  apt .  kurza  w P a r y ż u  

U P O W A Ż N I O N E  W R O S S Y I

Essencv t i  S a n t a l u  z a w a r t a  w K a p s u ł k a c h  
za l eca i  ą  je»i pr zez l ek a r z y  p r ze c i w r zeż ą c z e k  
i sł  . b u / c  s c k r « l n v c h  z a m i a s t  k o p a i w v  i ku -  
be by.  I ‘z-i.-la r-zybko,  nie  u t r u d z a  żut ądk,  , n ie  
w y d / i  la  u i e p i ż y j e m n e j  w o n i  i z a p o b i e g a  
dusz nośc i .

Dlu u n i k n i - n i a  f a ł s z e r s tw  i podrą-  X* V 
b ia ń ,  w y m a g a ć  s*vpla j a k  d o ł ą c z o n y f B l I J f l  
o b  li v. k o lo rz e  c z a r n y m  z n a j d u j ą c e g o V G " y  
s ię  o a  k a ż d e j  k a p s u łc e .

S k ł a d  w  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h .

W e L w ow ie w  aptekach  pp. M ik oW th a , W ew iórsk iego , B e isera , Ehrbare.
Ruckera i Sklepińskiego, 2017

u  v*4ftkqf: Bi. Kasteicn O s i u I « w s k i - B A ł » ó ” k i I W ł i ł W f f : 9 ? .  S  MllaW [i % 4 m k a v i i  M; S * k i » « t » H w8 p .  u n ą t a n  S t # F ;* tr«w *W t|f« ł ,

02335785


